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beczkowozy, wózki pod sikawki, hydronetki, kaski, pochodnie, 
topory, pasy, łączniki do węży śrubowe i. szczepkowe, 
„węże tłoczne i ssawne, linki naramienniki, 


guzikisozdoby strażackie; - 


materjały włókniste na bluzy i umundurowania; 
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literaturę z dziedziny pożarnictwa, 
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Środkiem pomocniczym niezbędnym i niesłychanie skutecznym dla rozwoju intelektu= 
alnego dziecka a ogromną pomocą, dla 
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rodziców i wychowawców 

jest: 
Bibljoteczka Teatralna 
dla Dzieci i Młodzieży 
obejmująca około 50 sztuczek pierwszo- 
rzędnych autorów polskich, a obliczonych 
dla dzieci od lat 5—15. (Komedyiki, sztucz- 
ki obyczajowe, historyczne, fantastyczne, 
jasełka, monologi i t. p.) 


Polecamy również: 


Pouczanie jak urzą | BIBLIOTEKĘ TEATRÓW 
dzać teatrzyki dla AMATORSKICH 


dzieci wysyłamy na gaapt ET di 180 A jedno- > ezte- 

; i _ | ro-aktowych (sztuki obyczajowe, komedie, | {š 
żądanie wraz Z ka farsy, SAB IA a. RE = l 
j i nologi, sketsche i t. p.) naiwybitniejszych 
talogiem bezpłatnie. autorów połskich i obcych. 


Kilkadziesiąt nowych dotychczas nigdzie nie publikowanych utworów najwybitniejszych pisarzy 
w druku. 
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KONKURS. 
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1) inspektora Związku na Województwo Kieleckie z płacą VI kategorji, urzędników państ- 

wowych. ! 

2) paru instruktorów na powiaty z płacą VII kategorji urzędników państwowych. 

Wymagana kilkuletnia praktyka w zakresie pożarnictwa i teoretyczne fachowe przygoto- 
wanie, oraz zdolności organizacyjno-administracyjne. 

Podania wraz z .currieulum-vitae pisane własnoręcznie należy nadsyłać pod adresem sekre- 
tarza Z p. Józefa Drzewieckiego w Sos 1QWCU, Kołłątaja 3, do dnia 15 grudnia 1924 r. 


ai Sztandary strażackie 


+ sokolskie, harcerskie, cechowe, górnicze, dla 
wszelkich związków i korporacji wykonywa 
egz. od 1835 r. 


ft T. STRAKACZ i SYN 
WARSZAWA, KAPUCYŃSKA 1. TELEF. 72-50. 
SKŁAD UBIOROW KOŚCIELNYCH 


własnej wytwórni 
oraz Artystyczna Pracownia Haftów Korespondencje. 
wa 7 Związki Strażackie. 
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O rolę „społeczną strażactwa polskiego — przez J. Sosnow- 
skiego. 


Pożarnictwo w Stanach Zjednoczonych. 
Wychowanie fizyczne a straże — przez J. Szyszko-Bohusza. 


Uroczyste sprowadzenie do Polski zwłok Ś. p. Henryka Sien- 
kiewicza. 


Z objazdów i lustracyj — przez J. T. i przez J. Boguszewskiego. 
Jak straże walczą z pożarami. 
Przegląd Prasy. 
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Nr. 21. 


O rolę społeczną strażactwa polskiego. 


Niewątpliwie, każda straż pożarna, intensyw- 
nie pracując wewnętrznie i dzielnie walcząc z ży- 
wiołem pożaru, już spełnia temsamem doniosłą ro- 
lę społeczną. 

Spełnia istotnie wielką rolę, ale nie taką jesz- 
cze, jaką mogłaby spełnić gdyby.. Otóż istnieje 
owo „gdyby“ i, aby dosadniej uwypuklić zacho- 
dzący warunek, zatrzymajmy się chwilę nad okreś- 
leniem typu strażaka polskiego. 

Strażak polski — to obywatel, który wiedziony 
poczuciem dobra powszechnego wstąpił w szeregi 
korporacji strażackiej, rozumiejąc grozę pożaru 
i nieszczęść, jakie on ściąga na współobywateli, 
ponosi bezinteresownie trudy, aby z pożarem tym 
walczyć i w ten sposób nieść pomoc bliźnim. Stra- 
żak-ochotnik jest więc obywatelem, i to nie 
w „przynależnościowym'* pojęciu tego słowa, ale 
w pojęciu psychicznego stosunku, jaki zachodzi po- 
między nim a społeczeństwem. Strażak to obywa- 
tel, posiadający wysokie poczucie obowiązków 
w stosunku do Ojczyzny, do Państwa własnego, to 
ten, który posiada „uświadomienie społeczno-pań- 
stwowe'. 

Tego wymagamy bezwzględnie od strażaka 
polskiego, bo jakżeby nie wymagać, kiedy on wstą- 
piwszy do straży, więc na służbę dła bliźnich, już 
niejako tym stwierdził swoje przygotowanie i uświa- 
domienie społeczne. 

To tak, jakby, z innej dziedziny przykład za- 
czerpnąwszy, powątpiewać o umiejętności dodawa- 
nia liczb prostych przez człowieka, który rozwią- 
zuje zadania z matematyki wyższej. — Zmierzam 
do tego, że strażak, to obywatel w najszerszym te- 
go słowa znaczeniu, i że te dwa pojęcia t. j. obywa- 
tela i strażaka rozdzielić się nie dadzą. 

A z tego określenia charakteru strażaka pol- 
skiego płyną i jego obowiązki. 

Przedewszystkiem więc obowiązki obywatel- 
skie, w których grupą są obowiązki organizacyjne 
strażackie. Stwierdziwszy, że obowiązki strażaka, 
są obowiązkami obywatelskiemi, zastanówmy się 
nad innemi tej kategorji. Bezsprzecznie jednymi 


z nich będzie praca kulturalno-oświatowa wśród 
ludu. 

Strażak, to ten obywatel, który nie tylko trosz- 
czy się o życie i mienie bliźnich dotkniętych nie- 
szczęściem pożaru, ale i o ich poziom moralno-umys- 
łowy, bo wie, że zgnilizna moralna i ciemnota, któ- 
re często chodzą ze sobą w parze, są równym nie- 
szczęściem ludzkości, jak nieszczęścia pożaru. 
Z powyższego więc wynika rola, jaką oprócz obro- 
ny przed pożarem, winno spełnić strażactwo polskie. 

Oto rola straży pożarnych, jako ośrodków pra- 
cy dla Polski pod różnemi odmianami, a więc pra- 
cy kulturalno-oświatowej, ekonomiczno-gospodar- 
czej i t. d. 

Niestety nie docenia się dostatecznie i po- 
wszechnie w strażach naszych pracy w tym zakre- 
sie i to jest właśnie owo „gdyby“, o którem wspo- 
mniałem na początku. 


A r 


Tak naprzykład podkreślić tu należy, że znacz- 
ne osłabienie w latach ostatnich ruchu wydawni- 
czego w Polsce, jest objawem wielce smutnem i zja- 
wiskiem niezwykle groźnem dla rozwoju kultury 
polskiej. Rynek księgarski zalewają coraz więcej 
wydawnictwa zagraniczne. Ci, co władają języ- 
kami obcemi kupują chętnie książki z zagranicy, są 
one bowiem bardzo tanie. A u nas dla przeciętnego 
inteligenta książka stała się zbytkiem, na który bar- 
dzo rzadko może on sobie pozwolić, co sprawia 
ostatecznie stałe zmniejszenie się ruchu wydawni- 
czego. A przytem czynniki wywrotowe i speku- 
lanci, korzystając z tego podsuwają szerokim ma- 
som coraz to więcej książek i wydawnictw tanich 
nic wspólnego nie mających ze sztuką, a szerzących 
demoralizacię i zwyrodnienie. 

To też w gronie literatów i wydawców war- 
szawskich powstała myśl organizowania rokrocznie 
„dnia, czy tygodnia książki”, poświęconego propa- 
gandzie książki polskiej. 

W roku bieżącym ograniczono „dzień książki” 
tylko do rozmiarów wystawy księgarskiej, która 
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odbyła ię w Warszawie w dniach 19-go — 23-g0 
listopac r.b. Już jednak w roku przyszłym „dzień 
książki polskiej“ ma być zorganizowany wszech- 
stronnie i ma się stać wielkim środkiem propagandy 
kultury ojczystej. 

O tegorocznem „Święcie książki polskiej“ nie 
dużo zapewne ludzi wiedziało; nie dużo było takich, 
którzyby upamiętnili ten dzień wejściem do księ- 
garni, kupieniem książki, któraby następnie nie 
w „kąt“ poszła, lecz z ręki do ręki, siejąc dobre, 
szlachetne myśli i uczucia. 

Tych kilka uwag powyższych kreślimy skwa- 
pliwie właśnie w chwili obecnej, w chwili, gdy twór- 
cza myśl polska, gdy książka polska odniosły na 
arenie wszechświata zwycięstwo wielkie. Tym 
zwycięstwem nazwać można hołd, jaki świat cały 
składał obecnie pamięci Henryka Sienkiewicza i je- 
go genialnej twórczości oraz ostatnia wiadomość 
o przyznaniu Władysławowi Reymontowi nagrody 
Nobla. 

Niech więc obecne tryumiy książki polskiej, 
wypracowanej w latach niewoli, staną się dla nas 
drogowskazem poczynań, jakie w wolnej Ojczyźnie 
czekają naród cały pod przyszłą potęgę książki pol- 
skiej, która dziś znalazła się w położeniu niezwykle 
trudnem. 

Nie czekajmy więc nawoływań, nie zwlekajmy 
z akcją uświadomienia szerokich warstw o umiło- 
waniu książki! 

. Niech nasze straże ochotnicze, które w latach 
niewoli dzielnie szerzyły wiedzę, staną i obecnie 
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do akcji pokrzepienia książki polskiej! Zakładajcie 
bibljoteki, wpajajcie w otoczenie umiłowanie książki 
rodzimej, która nietylko pouczy, a przez to udosko- 
nali umysł i pracę narodu, ale także pokrzepi każ- 
dego z nas w chwilach zmagania się z przeciwnoś- 
ciami losu i szarego życia codziennego. Bo gdy 
wszyscy interesować się będziemy książką polską, 
wówczas wzrośnie ruch wydawniczy, książka pol- 
ska nie będzie wychodzić w skromniutkich ilościach 
odbitek, lecz rozchodzić się będzie w setkach tysię- 
cy egzempiarzy, tak jak to ma miejsce gdzieindziej 
i będzie wówczas książka ta tania, dostępna dla 
każdego. 
x 
:* x 


Zaznaczyć należy, że strażactwo, jako organi- 
zacja apolityczna i jedna z najpowszechniejszych 
w pierwszym rzędzie stanąć musi do pracy pań- 
stwowo-społecznej. To jest nakazem chwili i sy- 
tuacji w jakiej znajduje się Polska, takim samym na- 
kazem jak np. podczas inwazji było wyruszenie 
członków straży na front bojowy. 

Strażaku-obywatelu, wzywamy Cię na służbę 
dla Ojczyzny i bliźnich. W służbie tej nie gasić bę- 
dziesz, ale przeciwnie krzesić, podpalać wielki ogień 
ducha polskiego — aby wszystkich i wszystko co 
w Polsce ogarnął. To jest jedyny ogień, którego Ci 
tłumić nie wolno! „Ducha nie gaście* — powiada 
wieszcz. 


Józef Sosnowski 


Amerykańskie straże pożarne kierują się słu- 
szną zasadą, że najmniejszy nawet pożar może spo- 
wodować wielką pożogę, o ile nie zostanie stłumio- 


ny w zarodku. Straż pożarna po przybyciu przeto 
na miejsce pożaru powinna najpierw zbadać rozmia- 
ry ognia, a następnie zastosować takie sposoby, 
któreby pozwoliły opanować pożar w jaknajkrót- 
szym czasie. Zastosowanie jednak najskuteczniej- 
szych sposobów w celu szybkiego opanowania i zli- 
kwidowania pożaru zależy jedynie, zdaniem działa- 
czy pożarnictwa amerykańskiego, od zdolności i do- 
świadczenia kierowników akcją ratunkową. 

Każdy przeto naczelnik straży, oraz szefowie 
dystryktowi obowiązani są zapoznać się ze wszyst- 
kiemi budynkami, pozostającemi pod ich opieką, 
przyczem powinni obmyśleć najskuteczniejsze sposo- 
by obrony tych budynków i t. p. przed niszczyciel- 
skim żywiołem. W tym celu straże większych miast 
posiadają plany zwalczania pożarów poszczegól- 
nych większych budowli, fabryk, miejsc użytecz- 
ności publicznej i t. p. 

Ze względu na różnorodność warunków miej- 
scowych trudno stosować jednakowe systemy zwal- 
czania pożarów, to jednak pewne metody, które mo- 
żna stosować z małemi zmianami, są zgóry ustalone. 
W dalszym więc ciągu pomówimy o tych metodach, 


w taktyce pożarnej, któremi kierują się straże po- 
żarne w miastach Stanów Zjednoczonych. 

Do akcji ratunkowej na miejsce pożaru najczęś- 
ciej przybywa pierwszy szef dystryktowy, w które- 
go rejonie powstał pożar. Zaraz po nim przybywa 
sikawka samochodowa, z remizy znajdującej się naj- 
bliżej miejsca pożaru, co przesądza system sygna- 
lizacji automatycznej. Zkołei zjeżdżają samochody 
z 2-ch lub 3-ch pobliskich remiz, z drabinami i inne- 
mi przyrządami i narzędziami pożarnemi. Wszyst- 
kie przybyłe oddziały ustawiają się w określonym 
porządku w pobliżu miejsca pożaru, przyczem stra- 
żacy rozkładają linje wężowe, łączą je z hydranta- 
mi, przygotowują inne narzędzia do natychmiasto- 
wego użycia i t. p. Te wszystkie przygotowania do 
opanowania nieznanego jeszcze w swych rozmia- 
rach pożaru, nim kierownik akcji ratunkowej zdoła 
się zorjentować w sytuacji, przynoszą majczęściej 
dobre wyniki i opanowanie pożaru zyskuje w ten 
sposób na szybkości. 

Przy opanowywaniu pożaru kierują się straże 
amerykańskie zasadą użycia wody w ilości wystar- 
czającej, ale i nie nadmiernej, aby w ten sposób 
szkody wyrządzone często przez wodę ograniczyć 
do minimum. Dó tłumienia drobnych pożarów uży- 
wane są oczywiście gaśnice i to przeważnie piano- 
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we, ale najwięcej jednak stosowana jest czysta wo- 
da, czerpana ze zbiorników, znajdujących się na sa- 
mochodach, a doprowadzana do miejsca pożaru 
przez węże o małej średnicy. Jeżeli do pomieszcze- 
nia przepełnionego dymem, kierownik akcji posyła 
strażaka z gaśnicą ręczną w celu stłumienia drobne- 
go pożaru, to za tym strażakiem powinni: postępo- 
wać topornicy i prądownik, gotowi w każdej chwili 
do pomocy, gdyby się okazało, że pożar przybrał 
groźniejsze rozmiary. 

Gdy pożar mimo początkowych zabiegów roz- 
szerza się, wówczas stosowane być muszą przez 
prądowników prądownice o większym przekroju. 
Także stosowane są trójniki, umożliwiające od je- 
dnego samochodu i jednej linji głównej atakować 
pożar z 2-ch — 3-ch stron. 

Gdy oddziały walczące z żywiołem nie mogą 
opanować sytuacji, wówczas szef bataljonowy, kie- 
rujący przy mniejszych pożarach akcją ratunkową, 
zawiadamia o tem naczelnika straży i wzywa cen- 
tralę straży do wydania t. zw. drugiego lub trzecie- 
go alarmu, o czem pisaliśmy powyżej. Przybywają 
do pomocy nowe siły straży, a w tych wypadkach 
akcją ratunkową kieruje już zwykle sam komendant 
straży. 

Przy dużych pożarach piętrowych budynków 
używają straże amerykańskie specjalnych wieży, 
która daje się wysuwać na wysokość 55 stóp, 
a w niektórych wypadkach nawet do 75 stóp. Wie- 
ża pożarowa posiada, prócz węża głównego, sięga- 
jącego do wierzchołka, kilka dodatkowych wylo- 
tów, przy pomocy których można atakować pożar 
jednocześnie na kilku piętrach. 

Średnice pyszczków w prądownicach wieżo- 
wych wynoszą 13%4 — 2 cali. Przez odpowiednie 
skręcenie pionowe górnej prądownicy wysokość 
strumienia może być jeszcze zwiększona o 15 — 
20 stóp. Wieże pożarowe używane są głównie do 
tworzenia t. zw. zasłony wodnej( przy założeniu od- 
powiednich do tego celu prądownic) oraz do oble- 
wania dla ochrony budynków sąsiadujących z pło- 
nącym obiektem. 

Gdy nie zachodzi: potrzeba użycia większej ilo- 
ści wody i zalewania nią całych budynków, wów- 
czas obowiązkiem strażaków jest zwracać uwagę 
na ilość użytej wody, a tembardziej różnych chemi- 


Rodzaje sportów. 


Znają już czytelnicy nasi dodatnie strony pracy 
sportowej i rozumieją metodę, jakiej należy się trzy- 
mać, by zainteresować młodzież sportem. Z kolei 
więc mozejrzyjmy się jeszcze, jakie rodzaje sportu 
należałoby w strażach specjalnie propagować. 

Istnieją różne poglądy co do podziału sportów 
na grupy. Podaję tu swój pogląd, bynajmniej nie 
przesądzając, czy jest on istotnie najlepszy. Do 
pierwszej grupy zaliczam sporty atletyczne. Są to 
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kalji, któreby niepotrzebnie niszczyły przedmioty 
nieogarnięte przez pożar. Przed rozpoczęciem więc 
akcji zaleca się w miarę możności usunięcie przed- 
miotów cenniejszych, względnie pokrycie, aby ich 
woda nie niszczyła. Niektóre nawet miasta wypo- 
sażają swoje straże w specjalne przykrycia gumo- 
we, które używane są do okrywania kosztowniej- 
szych przedmiotów. 

Strażacy muszą wiedzieć, jakie Środki gaszące 
można i należy zastosować w danym wypadku. Na- 
przykład przy gaszeniu płonących pokostów i farb 
należy stosować gaśnice, zawierające węglan sodo- 
wy; do gaszenia płynów wybuchowych i przewo- 
dów elektrycznych — trójchlorek węgla, zaś do ga- 
szenia kwasów — znacznej ilości zwykłej wody. 

Gdy ciśnienie w ulicznych rurach wodociągo- 
wych jest dosyć silne, wówczas do zagaszenia ma- 
łego pożaru w jedno, lub dwupiętrowym budynku 
straże amerykańskie częstokroć korzystają z wody, 
branej wprost z hydrantu ulicznego, lub prywatnego 
i przenoszą ją tylko przy pomocy węży, zaoszczę- 
dza to wiele czasu, który w przeciwnym razie zu- 
żywa się na połączenie hydrantu z sikawką a na- 
stępnie z wężem. Ten sposób stosowany jest w mia- 
stach biedniejszych, które nie posiadają potrzebnej 
ilości sikawek samochodowych. Węże tam w wię- 
kszych ilościach przewożone są na zwykłych sa- 
mochodach ciężarowych. Przy ciśnieniu w hydran- 
tach 200 — 300 funtów woda z korzyścią używana 
jest do gaszenia nawet największych pożarów. 

Prócz normalnie spotykanego u nas, wyekwipo- 
wania samochodów pożarowych w narzędzia, stra- 
że amerykańskie używają nadto następujących: 
przyrządu do wyważania drzwi, haku do wyważa- 
nia okien, przyrządu do przecinania blachy na da- 
chu, wylotu do przeprowadzania strumienia wody 
pod podłogę i w inne trudno dostępne miejsca (cel- 
lar pipe), wylotu do rozpryskiwania wody dookoła, 
nożyc do przecinania drutów elektrycznych, dźwigu 
1-0 tonnowego, ochronnych masek gazowych, siatkę 
do chwytania wyskakujących z okien. Nadto w nie- 
których miastach, obok wyżej wymienionych, po- 
wszechnie używanych, straże amerykańskie posia- 
dają przyrządy własnego pomysłu i roboty, jak np. 
kliny do przytrzymywania drzwi otwartych i t. p. 
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najbardziej człowiekowi przyrodzone ćwiczenia, 
wymagające przytem najmniej przyborów. Tu wy- 
mieniam: 1) lekką atletykę, 2) zapaśnictwo, 3) pod- 
noszenie ciężarów (lub ciężką atletykę) i 4) boks. 
Druga grupa to sporty wodne, czyli uprawiane na 
wodzie lub w wodzie. Są to: 1) pływanie, 2) wio- 
ślarstwo, 3) żeglarstwo i 4) tu również zaliczam grę 
piłkę wodną. Trzecia grupa — snorty zimowe: 
1) narciarstwo, 2) łyżwiarstwo, 3) saneczkowanie 
sportowe i 4) hokej (gra na lodzie). Czwarta grupa 
to sporty t zw. motorowe, gdzie o zwycięstwile de- 
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cyduję w większej lub mniejszej mierze siła mecha- 


niczna, oczywiście łącznie z człowiiekiem, który nią. 


kieruje. Mam tu na myśli 1) motocyklizm, 2) auto- 
mobilizm, 3) awiację. Do tej grupy zaliczam kolar- 
stwo, gdyż o zwycięstwie decyduje nie sam tylko 
człowiek, ale i jakość roweru, oraz hippikę, gdzie 
rolę motoru odgrywia wprawdze zwierzę, ideowo 
zbliżone jest do tego działu, ponieważ i tu i tam czło- 
wiek występuje tylko w: roli kierowcy i ujarzmiciela 
siły, która właściwie decyduje o zwycięstwie. 

Piąta grupa to sporty bojowe, t. j. takie, które 
mają praktyczne zastosowanie w walce zbrojnej, 
a więc fechtunek ii strzelanie. 

Szósta grupa — to gry. Jest ich mnogość. 
Przeważnie są to ćwiczenia zbiorowe; do grupy tej 
można zaliczyć piłkę wodną i hokej, ale ze względu 
na specjalne warunki, w jakich się odbywają — za- 
liczam je do grup innych. Tu wymienię: 1) piłkę 
nożną, 2) rugby, 3) piłkę koszykową, 4) piłkę lata- 
jącą lub siatkówkę, 5) szczypiorniak, 6) palant, 7) 
tennis i wiele innych. 

Jak z tęgo pobieżnego wykazu można się prze- 
konać rodzai sportu jest wiele i wszystkich nie bę- 
dziemy mogli omówić. Zanim więc dokonamy Wwy- 
boru, które będziemy uprawiali, zastanowimy się 
czem przy tym wyborze mamy się kierować. 

Pragnąc zostać wzorowym sportowcem należy 
dbać o to, by nasze wyniki sportowe nie były skut- 
kiem jakic ^ chwilowego dobrego usposobienia 
fizyczneg: 'b maodwrót niedyspozycji fizycznej, ale 
żeby sta.3 „ idowały się na jednakowym poziomie, 
który w mai. .ę "aszego 1ozwoju i! doskonalenia się 
musi ste. się podnosić. Usposobienie fizyczne jest 
to stan :'zycz! y, w jakim się znajdujemy w danei 
chwili. Tak w c naprzykład po nieprzespanej no- 
cy będziemy c. eżali į będziemy mieruchliwi, wów- 
czas wowiemy, że jesteśmy źle usposobieni fizycz- 
nie. *"aodwrót, człowiek jest rzeźki i wówczas mó- 
wim, że jest w dobrem usposobieniu fizycznem. 
Uspo bienie firyczne nazywamy! inaczej „formą fi- 
zyczr.'. Gdy więc mówimy mp. że „p. K. jest 
w: złej formie po chorobie“, będzie to znaczyło, że 
p K., dochodząc po chorobie do sił, nie odzyskał ich 
pełni i jego wyczyny wobec tego nie znajdują się 
na pozicmie, na jakim normalnie stoją. 

Dobry sportowiec musi dbać, by jego forma 
była stała, t. zn., żeby drobne niewygody i zajścia 
nie wywierały wpływu na jego usposobienie fizycz- 
ne. Osięga się to przez stałe ćwiczenia, które pod- 
trzymują naszą lzielność fizyczną. Duże znaczenie 
posiada również usposobienie duchowe człowieka. 
Tak naprzykład człowiek dotknięty jakiemś niesz- 
częściem jest przygnębiony i nie potrafi w raziie po- 
trzeby wykonać takiej formy fizycznej, na jaką zdo- 
byłby się w normalnych warunkach. Dlatego też, 
aby być odpornym na „nastroje“ duszy i nie pod- 
dawać sie przeciwnościom losu, sportowiec wyra- 
biać w sobie musi t. zw. równowagę duchową i po- 
godę ducha, czyli opanowywać w sobie wszelkie 
krańcowe nastroje, a na wszytkie niepowodzenia 
spoglądać ze spokojem, znajdując pociechę w tem, 
że aczkolwiek źle się stało, to jednak mogło być 
i gorzej. 

Wracając do sprawy formy fizycznej, trzeba 
powiedzieć że zachować ją i stale utrzymywać na 
jednym poziomie można tylko przez stałą gimnasty- 
kę i również stałe uprawianie sportów. 


Każdy może na sobie sprawdzić, jak po przero- 
bieniu solidnem rannej gimnastyki i natarciu się mok- 
rym ręcznikiem będzie przez cały dzień nzeźki. 
A rzeźkość to jest właśnie owa forma. 

Łatwo zauważyć, że mie wszystkie sporty da- 
dzą się uprawiać przez cały rok. Tak więc sporty 
zimowe, jak sama nazwa wskazuje uprawiane być 
mogą tylko w zimie, natomiast wodne tylko w lecie. 
Inne sporty również mniej lub więcej dadzą się po- 
dzielić na takie, które uprawia się wyłącznie lub 
przeważnie w jednej porze roku. Wyjątkiem od tej 
reguły ibędą sporty, które w lecie uprawiane na 
boisku wi zimie mogą być ćwiczone ha sali. 

Podział sportów na zimowe iù letnie już nam na- 
suwa myśl jak dokonać wyboru ćwiczeń, które 
uprawiać pragniemy. 

Ze względu na komieczność uprawiania sportu 
przez cały rok, trzeba tak dobrać rodzaje sportu, 
by nasz przyszły sportowiec był zainteresowany 
sportem w równym stopniu w lecie i w zimie. Jedne 
sporty należy uzupełniać drugiemii, 

Na tem jednak nie koniec. Przypomnijmy jaki 
cel stawialiśmy sobie, gdyśmy postanowili rozpocząć 
pracę sportową? Mówiliśmy wówczas o harmonij- 
nem rozwoju zalet ducha i ciała. Nile chodziło tylko 
o harmonię czyli zgodność i równorzędność rozwoju 
ducha i ciała, ale również o harmonję w rozwoju sa- 
mego ciała, czyli, że obce naszemu celowi będzie 
rozwijanie nadmierne pewnych mięśni lub grup 
mięśni kosztem zaniku lub nawet tylko z pominię- 
ciem innych. Skoro chodzi nam o harmonijny roz- 
wój, to znaczy, że chcemy ciało rozwijać równo- 
miernie we wszystkich kierunkach. W ten sposób 
doszliśmy do drugiego warunku: te rodzaje sportu, 
przedewszystkiem uprawiać powinniśmy, które za- 
pewnią nam najbardziej wszechstronny rozwój. 
Wreszcie jest jeszcze trzeci warunek, o którym już 
mówiłem w poprzednim artykule (w nr. 20-ym). 
Możemy propagować tylko te rodzaje sportu, które 
krzepiłyby ciało i ducha. Gdybyśmy natrafili przy 
wyborze ćwiczeń na takie, które wywierałyby zły 
wpływ na duszę — odrzucimy je bez wahania. 

Mamy więc już wskazówki jak wybierać rodzaje 
sportu, najbardziej nam odpowiiadające. Muszą one 
uzupełniać się co do pory roku, kiedy są uprawiane, 
oraz zapewniać możliwie najbardziej wszechstronny 
rozwój i wreszcie okazywać dodatni wpływ: du- 
chowy. 

Gdy jeszcze przyjmiemy pod uwagę, że nie 
wszystkie sporty będą dla nas dostępne ze wzglę- 
dów materjalnych — możemy przystąpić do rwybo- 
ru. Ze wskazanych przezemnie grup odrazu odrzu- 
cić możemy grupę sportów motorowych. Aeroplan, 
automobil il nawet motocykl na długie jeszcze lata 
będą za drogim sprzętem sportowym, aby szerokie 
warstwy mogły zajmować się sportem tego rodzaju. 
To samo da się powiedzieć i o koniu. Dodać trzeba, 
że sporty te są bardzo jednostronne i rozwijają ra- 
czej spokój, opanowanie swych ruchów i pewność 
siebie, muskulature ii części naszego organizmu po- 
zostawiają w zupełnem zaniedbaniu. Jedynym wy- 
jątkiem jest kolarstwo, które przy dalszem rozwa- 
żaniu traktować będziemy łącznie ze sportami atle- 
tycznemi. 

Fechtunek i strzelanie pozostawmy organizac- 
jom przyspasabiania rezerw. 
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Jako letni sport u nas uznać należy pływanie. 
Zastanawiająco niski jest w Polsce procent osób, 
umiejących pływać. Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa ze sportowem pływaniem, nie każdy bo- 
wiem, kto umie pływać jest odrazu sportowcem. 
Dopiero, gdy zacznie używać swej umiejętności dla 
zmierzenia sił swych z siłami innych, gdy pływanie 
nabierze cech współzawodnictwa, wówczas dopiero 
rodzi się sport pływacki. Można śmiało powiedzieć, 
pływanie rozwija człowieka niemal idealnie harmo- 
nijnie. Żadne mięśnie nie próżnują, rozwijają się 
rówież płuca i serce (naturalnie przy zachowaniu 
umiaru). Pozatem wyrabia się elastyczność, miek- 
kość ruchów. Bardzo ważną zaletą pływania jest 
to, że można zacząć uprawiać je stosunkowo w mło- 
dym bardzo wieku, wówczas gdy inne sporty mogą 
wówczas tylko zaszkodzić. W dodatku pływanie 
ma tę przewagę nad innemi ćwiczeniami fizycznemi, 
że nie wymaga żadnych przyrządów, za wyjątkiem 
oczywiście wodv. Ze snortów wodnych znacznie 
więcej wad posiada wioślarstwo. Przedewyszyst- 
kiem znacznie więcej rozwija się górna część tuło- 
wia niż dolna. Pozatem wioślarstwo wymaga wiek- 
szej przestrzeni wody ii kosztownych przyrządów. 
Również żeglarstwo ze wzeledu na konieczność 
znacznych przestrzeni wody i małą dostepność łodzi 
nie da się upowszechnić na gruncie straży po- 
żarnych. 

Na czele sportów atletycznych należy postawić 
lekką atletyke. Co to jest właściiwie lekka atletyka ? 
To szereg najbardziej prymitywnych, przyrodzonych 
człowiękowi ruchów. Człowiek pierwotny, nie ma- 
jacy jeszcze nawet łuku, uciekając przed nanastuią- 
cym go potworem przedpotonowym, »rzesadzaiac 
po drodze jakiś krzak, czy rów, ciskając wreszcie 
w swego napastnika kamieniem wykonywał szereg 
ćwiczeń  lekko-atletycznvch. Lekka-atletyka, to 
biegi, skoki. rzuty i chody. Jak widzimy istotnie 
są to najbardziej elementarne ćwiczenia, wykonv- 
wane jak nogami tak i rekoma przy współudziale 
całego tułowia. Zapewniaia one rozwói organizmu 
ludzkiego niemniej równomierny niż pływanie. 

Pozostałe sportv atletyczne moga być uprawia- 
ne przez cały rok. Należy wyróżnić boks. czyli wal- 
ke na pięści przyodziane w rekawice. Boks obok 
takich cech charakteru jak odwaga. stanowczość, 
i przdsiebiorczość, wyrabia znakomicie i równomier.- 
nie muskulaturę całego ciała oraz płuca i serce. Mvl- 
ne jest przypuszczenie. że boks rozwiia tylko rece, 
które zadają ciosy. Ciagła zmiana pozycji. skoki 
i wypady, tak zwana „Gra nóg“ oraz rzuty tułowia 
przy ciosach zapewniają rozwói harmonijny. wyra- 
biaja muskulaturę elastyczna. długą i okrągła. 

Naodwrót zapaśnictwo [l dźwiganie cieżarów. 
czyli cieżka atletyka. nrzv niezawodnych korzyś- 
ciach, rwwrabiaią muskulature krótka, ze znacznem 
ubrzywilejowaniem muskulatury górnej cześci tuło- 
wiła, kosztem nóg, które wprawdzie wvkonywuią 
dużą prace, ale niepronorcionalną w stosunku do 
górnej części tułowia. Bardzo łatwo przytem stra- 
cić umiar, co prowadzi serce ido szybkiej ruiny. 
Jednak pod uważnym kierunkiem i ćwiczone z umia- 
rem zapaśnictwo i dźwiganie ciężarów może przy- 
nieść duże korzyści, a praktyka wskazuje, że sporty 
te bardzo demokratyczne i nie wymagające special- 
nie dużych nakładów rozpowszechniają się szybko 
i szeroko, stając siię w większości wypadków spor- 


tem ludowym (Finlandja, Rosja). Z tych względów 
można spodziewać się w razie ich u nas zapoczątko- 
wania pomyślnego rozwoju. Mówiąc o zapaśnict- 
wie i dźwiganiu ciężarów, miałem oczywiście na 
myśli sport amatorski, nie mający nic wspólnego 
z cyrkowemi pokazami. 

Ze sportów letnich wspomnieć należy o kolar- 
stwie. Stosunkowo niedrogi rower, dość szybkie 
przenoszenie się z miejsca na miejsce — zapewnią 
kolarstwu powodzenie, jako środka wycieczek itu- 
rystycznych. Nie przedstawiające specjalnie wiel- 
kich załet, raczej łatwo mogące przynosić szkody 
przy zbyt forsownem i wczesnem uprawianiu — 
kolarstwo w szosowej odmianie zasługuje na uwagę. 

Zaś kolarstwo torowe, czyli wyścigi po specjal- 
nie zbudowanych torach betonowych, coraz bar- 
dziej staje się tylko widowiskiem. 

Z pośród sportów specyficznie zimowych na 
pierwsze miejsce wybija się bezapelacyjnie narciar- 
stwo. Umożliwiając dłuższe i dalsze wycieczki, za- 
trudniając zarówno nogi jak i ręce muskulaturę tu- 
łowia, dając możność płucom oddychania zdrowem 
świeżem powietrzem, a duszę napełniając rozkoszą 
obcowania z przepiękną zin.»wą naturą — narciar- 
stwo od dawien dawna zwie się królem sportów. 

Łyżwiarstwo godne jest o tyle uwagi, że nie- 
zliczona ilość osób płci oboiga posiada umiejętność 
ieżdżenia na łyżwach i tylko rzeczą propagandy 
będzie skierowanie tych rzesz ku zawodom łyz- 
wiarskim. | łyżwiarstwo samo przez się 7 :rowe 
i przyjemne, poprowadzone systematyczni jako 
sport zachowa nam niejedne płuca p'zed 1 *'nują- 
cym wpływem złego powietrza i bakterii g.. licy. 

Saneczkowanie specjalnych zalet sport wych 
nie posiada, a hokej jest tylko odmi "ą łyżwiarstwa. 

Rozejrzawszy się w ten sposć ': łatwo dojdzie- 
my do wniosku, że najbardziej neszym wymaga- 
niom bedzie odpowiadał taki program: w ecie lek- 
ka-atletyka i pływanie, w zimie narsi? *stwo i boks. 
Pozatem należy wyzyskiwać warm.  m'ejscowe; 
zależnie od tych lub innych propagow ` jako ćwi- 
czenia dodatkowe, pobocznie: wiośle”s'wro i kolar- 
stwo w lecie, łyżwiarstwo w zimie, za” apaśnictwo 
i dźwiganie ciężarów przez cały rok. 

Umyślnie pominąłem zupełnie w swym pro- 
gramie gry. Są one niejako pomieszaniem różnych 
rodzajów ćwiczeń. Prowadzone przeważnie zbio- 
rowo, zazwyczaj ogromnie emocjujące są znakomi- 
tym środkiem propagandy. Taka np. piłka nożna, 
pomijając jej zalety jako gry rozwijającej poczucie 
zbiorowości wysiłków, snryt, korrhinację, oraz mu- 
skulaturę, przez swą rtrakcyjność, przez żywość 
i ciekawość przyciąga ogromnie rzesze zwolenni- 
ków. A gdy kto raz zapozna się ze sportem, to przy 
rozumiejącem swe zadania kierownictwie, w koń- 
cu dochodzi do wniosku, że sama piłka nożna nie 
wystarcza i szuka innych sportów, któreby upra- 
wiał obok piłki, która w ten sposób toruje drogę 
innym sportom. 

Nakreśliwszy ogólny obraz całej różnorodności 
ćwiczeń sportowych, przystąpimy zkolei w następ- 
nym numerze do uświadomienia sobie, co nam bę- 
dzie potrzeba, by prowadzić pracę w obranych dzie- 
dzinach sportu i jak dojść do posiadania potrzeb- 
nych urządzeń. 

Jerzy Szyszko-Bobusz. 
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Uroczyste sprowadzenie z ziemi szwajcarskiej do Polski zwłok ś.p. Henryka 
Sienkiewicza, genjalnego pisarza, odbyło się w końcu października r. b. 


Fot. st. instr. J. Boguszewski. Fot. st. instr. poż. J. Boguszewski 
Wieniec z wstęgą, na której widniał napis powyż- Wspaniała kaplica, wzniesiona na froncie dworca 
szy, złożony przez Główny Związek Straży Po- głównego w Warszawie. 


żarnych R. P. przy zwłokach Ś. p. Henryka Sien- 

kiewicza w dniu 26-ym października r. b. Wie- 

niec nieśli inspektor pożarnictwa woj. Nowo- 

gródzkiego druh J. Lisowski i szeregowiec Łódz- 
kiej Straży druh J. Stasiak. 


(Fot. st. instr. J. Boguszewski). 
Wzdłuż ulicy Nowy Świat ustawiły się szpalerem podczas uroczystości pogrzebowych delegacje ochotniczych straży 
pożarnych z Polski z prezesem Głównego Związku p. Bolesławem Chomiczem (x) na czele i orkiestrą straży cukr. 
„Józefów. 


Na zew władz naczelnych przybyły do Stolicy w dniu 26-ym pażdziernika r. b. dele- 
gacje pobliskich ochotniczych straży pożarnych z następujących miejscowości, aby oddać 
honory pogrzebowe zwłokom genjalnego pisarza i orędownika pożarnictwa. 


Z Brwinowa (18 ze sztandarem), Ciechanowa (1), Grodziska (26 ze sztandarem), Góry. Kalwarii (21), Henrykowa (3), 
Łodzi (4), Józefowa (orkiestra), Nowego Bródna (7 ze sztandarem), Ożarowa (21 ze sztandarem), Piaseczna (3), Prusz- 
kowa (8), Sochaczewa (10 ze sztandarem), Skierniewic (3 ze sztandarem), Tarchomina (15), Wyszkowa (6) i Straż Państwo- 
wych Zakładów Graficznych w Warszawie (18 ze sztandarem). 

Obowiązki komendanta delegacyj pełnił druh Pawłowski — naczelnik straży z Wyszkowa. 

Oprócz wieńca od Głównego Związku Straży Pożarnych złożyła wieniec delegacja Łódzkiej Straży Pożarnej. 
Wieniec ten nieśli druhowie: komendant straży dr. A. Grohman i dowódca oddziału straży J. Koszade. 
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Podczas przewożenia zwłok twórcy „Trylogii“ od granicy czeskiej do Stolicy strażę pożarne żegnały na stacjach szczątki 
wielkiego syna Polski. 


Na stacji w Dziedzicach wystąpiły straże Przy przewiezieniu w Częstochowie zwłok ś. p. Henryka 
województwą Śląskiego, Sienkiewicza na Jasną Górę Straż Częstochowska i okoliczne 
pełniły służbę honorową. 
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Powiatowy zjazd straży w Pułtusku zgromadził 335 uczestników z 11 straży. 


Czy żłożyłeś już ofiarę na samolot im. strażactwa polskiego? : 
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Z objazdów i lustracyj. 


Z Wilna. 


Nawiązując do ostatnich numerów  „Przeglą- 
du“ (19-y i 20-y), w których opisywałem stan stra- 
ży w Grodnie, a zkolei w Wilnie, kreślę w dal- 
szym ciągu co następuje: 


Wilno na 5.016 budowli mieszkalnych, ma 3.490 
domów drewnianych, a przytem w podwórkach 
zabudowanych bardzo ciasno! Jeżeli jeszcze we- 
źmiemy pod wwagę używanie na przedmieściach 
lamp naftowych i świec, niski poziom kultury 
mieszkańców, miedbalstwo, to będziemy mieli fa- 
talny i groźny zarazem obraz. Statystyka poża- 
rów z lat ostatnich wymownie stwierdza powyż- 
sze. Na 100 bowiem pożarów stwierdzono, że 
w 30 wypadkach przyczyną była wadliwa Ludowa, 
w 16 — kominy, w 15 — lampy i świece, w 16 — 
nieostrożność, w 4 podpalenie. 

Jakiemi Środkami technicznemi 
straż pożarna miejska i jaki jej stan? 

Chociaż od roku 1920-go, kiedy zwiedzałem 
ostatni raz straż pożarną miejską, dużo się zmieniło, 
dzięki niezmordowanej pracy komendanta Wali- 
góry, jednak skład taboru pozostał ten sam, a stan 
budynków nie uległ zmianie. 

W bardzo ciasnej remizie stoi kilka starych, 
ciężkich sikawek ręcznych 4-kołowych, wozów 
i dużo beczek, przyczem do każdej z dwóch bram 
jest skierowanych po kilka dyszli. 

W osobnych ubikacjach stoi sikawka parowa 
b. starego systemu i 2 drabiny mechaniczne, z tych 
jedna duża 2-kołowa, a druga Sieba, z bardzo cię- 
żką przeciwwagą w postaci grubej, olbrzymiej 
płyty żeliwnej, obciążającej bez potrzeby cały 
przyrząd. 


Dwukołowa drabina jest odprzodkowywana 
i potrzeba 6 — 8 ludzi do jej ustawienia. Koła jej mają 
przeszło 2 metry średnicy! 

Pomimo tych ciężkich i przestarzałych ma- 
szyn, ćwiczenia z niemi przeprowadzone były do- 
syć sprawnie. Znać usilną pracę druha Waligóry, 
który chociaż ma w straży po większej części star- 
szych wiekiem ludzi, a nawet paru inwalidów, jed- 
nak potrafił z tego materjału wyrobić dobry zastęp. 

Szczególnie doskonałemi były ćwiczenia na 
tempa z drabinami hakowemi, na nowej trzypiętro- 
wej wspinalni o 4 oknach wszerz. Pomimo to 
że dopiero od paru tygodni zaczęto prowadzić 
ćwiczenia z hakówkami, 4-ej dobrani strażacy za- 
wieszali hakówki, wspinali się bardzo sprawnie, 
jak jeden mąż, w nogę i według instrukcji jaknaj- 
dokładniej. 

Urządzony próbny alarm, pomimo niezmiernie 
trudnych warunków, jak ciasnota w remizie, nie- 
odpowiednią i oddalona stajnia, udał się bardzo do- 
brze, a to dzięki dobremu podziałowi i częstym, 
jak widać, ćwiczeniom. 

I tu mogłem skonstantować, ile można zdzia- 
łać i jak podnieść sprawność straży przy najgor- 
szych nawet warunkach, dzięki celowej, z zapa- 
łem i umiłowaniem prowadzonej pracy, w którą 
całą duszę wkłada komendant, druh Waligóra. Po- 
mimo trudności finansowych miasta tabor z każ- 


rozporządza 


dym rokiem powoli się uzupełnia. I przy nas przy- 
szły z Warszawy zamówione węże gumowane 
z łącznikami najnowszego typu, doskonałe pasy 
bojowe, topory i t. p. 

Na drugi dzień zwiedzaliśmy miasto, pełne 
historycznych pamiątek i starych, pięknych kościo- 
łów, sędziwych pomników gorącej wiary, która 
tak potężną rolę odegrała na Litwie, podczas stu- 
letniej niewoli, będąc puklerzem przeciw rusyfi- 
kacji, gwałtownie wprowadzanej przez zaborców. 

Ładna pogoda sprzyjała. Smętek jesienny za- 
wisł nad całem miastem, roztaczając złote powaby 
nad jarami i wzgórzami, które pokryte są staremi 
drzewami, krzewami, kępami roślinności o różno- 
barwnem odcieniu. Wilno co do swego położenia, 
jest bodaj najładniejszem miastem Polski i tylko 
Lwów stary, wśród uroczych wzgórz rozrzucony, 
dorównywa mu w swej krasie. Specjalny dzień 
był wyznaczony na zwiedzanie objektów wojsko- 
wych, które mają otrzymać kilkanaście taborów 
ręcznych, kilkaset gaśnic pianowych i parę zwija- 
deł 2-kołowych z wężami trójnikiem i 2 prądow- 
nicami dla pracy dwoma prądami wprost z hydran- 
tów. ĦHydrantów miasto nie posiada wiele, gdyż 
zaledwie od kilku lat zaczęto na szerszą skalę bu- 
dowę wodociągu miejskiego. Z rozszerzeniem sieci 
hydrantowej podjęta być winna reorganizacja stra- 
ży zawodowej, przestarzałej i absolutnie niedo- 
stosowanej do rozwoju miasta. Memoriał druha 
komendanta Waligóry zawiera bardzo dobrze i ce- 
lowo obmyślany projekt tej reorganizacji; o nim 
pomówię w następnym numerze. F ne 

d. n.) 


Z powiatu Częstochowskiego. 


Dnia 9 września r. b. otrzymałem delegację na 
lustrację ochotniczych straży pożarnych na terenie 
powiatu Częstochowskiego. . Lustrację zacząłem 
od straży we Mstowie — osadzie, oddalonej od Czę- 
stochowy o 12 kim. Straż we Mstowie powstała 
przed wojną w r. 1913-ym, przez kilka lat była nie- 
czynna i dopiero przyjazd druha M. Kozankiewicza, 
b. oficera, ożywił straż i obecnie w szeregach swo- 
ich liczy ona 26-ciu druhów. Remiza straży muro- 
wana, kryta dachówką znajduje się w miejscu złem, 
uliczki wąskie i ciasne utrudniają wyprowadzenie 
narzędzi i należyte ich obsłużenie. Tabor straży 
składa się z dwóch sikawek przenośnych 4-0 calo- 
wej średnicy z zaworami kulkowemi b. firmy 
„Troetzer*, jednego żelaznego beczkowozu dwuko- 
łowego, dwóch drabin przystawnych, dwóch hako- 
wych, jednej dachowej i drobnych narzędzi pomoc- 
niczych. Tabor utrzymany dobrze. Jest nadzieja, 
że przy dobrych chęciach druha naczelnika i sa- 
mych strażaków straż we Mstowie rozwinie się 
i będzie wzorem dla okolicy. 

Sąsiadem straży we Mstowie jest straż w Żu- 
rawiu o charakterze dworskim, członkowie bowiem 
rekrutują się z pracowników dworu i sikawka wy- 
pożyczona jest przez dwór. Straż w Żurawiu mło- 
da jeszcze, powstała bowiem w 1921-ym roku była 
przez dwa lata martwa z braku odpowiedniego kie- 
rowiika i dopiero druh J. Pawłowicz, obecny rząd- 
ca majątku podjął energiczniei pracę, zorganizował 
zabawę i za otrzymane pieniadze sprawił straży 
umundorowanie i częściowo uzbrojenie. Widać już 


No 21 


PRZEGLĄD POŻARNICZY 


333 


w straży znaczne polepszenie i większe zaintereso- 
wanie się samych członków czynnych, którzy co- 
raz chętniej garną się do pracy strażackiej. 

Korzystając następnie z łaskawie udzielonego 
mi samochodu udałem się do straży w Przyrowie — 
osadzie, oddalonej o kilka kilometrów od Żurawia. 
Na urządzony alarm stawiło się 19-tu strażaków 
z liczby 50-ciu, a to z powodu nieobecności wszyst- 
kich w osadzie, tego bowiem dnia poszła kompania 
do Częstochowy i większa część druhów, korzysta- 
jąc z pogody i czasu wyruszyła razem z kom- 
panią. 

Straż w Przyrowie posiada ładny kawałek 
placu, na którym obecnie znajduje się remiza drew- 
niana kryta papą. Straż nosi się z zamiarem pobu- 
dowania wzorowej remizy i wspinalni. Na ćwicze- 
nia do Przyrowa przybyły straże ze Staropola i Za- 
rębic, pierwsza pod dowództwem druha naczelnika 
R. Nagłowskiego, druga — druha nacz. St. Barzyc- 
kiego. Przerobione ćwiczenia wolne (gimnastyka), 
musztra z sikawkami, drabinkami i bosakami wy- 
kazały, że straże garną się z ochotą do pracy i sta- 
rają się osiągnąć jaknajlepszą sprawność bojową. 
Tabory straży w Przyrowie i Zarębicach składają się 
z b. ciężkich starych sikawek skrzyniowych z cy- 
lindrami umieszczonemi poziomo, do których (jak 
mi opowiadano) potrzeba po piasku zakładać i 6 ko- 
ni, więc nic dziwnego, że taki ciężar w straży wiej- 
skiej, gdzie zawsze dotkliwie daje się c' zuwać 
brak koni, uniemożliwia szybkie przybycie «o po- 
żaru. Podkreślić należy, iż naczelnik straży ~ Przy- 
rowa, druh Fr. Wieczorek jest „całą duszą* oddany 
„straży i wspólnie ze swoim pomocnikiem, druhem 
Mikołajczykiem, dążą do podźwignięcia straży na 
wyższy szczebel rozwoju. 

Wieczorem z wyżej wymienionymi druhami 
udałem się do straży w Janowie. Wjeżdżając na 
rynek zobaczyłem dzwonek alarmowy, poleciłem 
dzwonić. Po 10-ciu minutach przybyło 4-ch stra- 
żaków, po 15-tu min. 7-miu. Naczelnika niema, 
żadnego z oficerów straży niema. Klucz od remizy 
i trąbka alarmowa zamknięte w mieszkaniu druha 
naczelnika. Posyłam strażaka na rowerze, aby 
znalazł i zawiadomił druha naczelnika o moim przy- 
jeździe. Po kilkudziesięciu minutach powraca nic 
nie zdziaławszy. Strażacy otwierają remizę topo- 
rami i wyprowadzają narzędzia. Narzędzia brudne, 
utrzymane źle. Strażacy rozeszli się do domów 
z zawiadomieniem, że po odszukaniu naczelnika be- 
dzie podany sygnał na zbiórkę. Po kilku godzi- 
nach zjawia się druh naczelnik zarządza zbiórkę, na 
którą przybyło jednak tylko kilku strażaków i ćwi- 
czenia nie odbyły się. Opuszczałem więc Janów 
z niemiłem wrażeniem i wspomnieniami. Wszystko 
to smutne bardzo. 

Po lustracji straży w jednej części powiatu uda- 
łem się koleją do najbliższej straży w Błesznie, któ- 
ra powstała w 1918-ym roku. Na urządzony alarm 
o godz. 19.30 przybyło 15-tu druhów, z którymi 
wyjechałem do Wrzosowej. We Wrzosowej na 
alarm, zarządzony już późnym wieczorem, stawiło 
się 14-tu druhów i zkolei wyruszyliśmy do Korwi- 
nowa na wspólne ćwiczenia, odbywane brzy blas- 
kach pochodni. Przybyła tam również jedna straż 
z Poczesnej, zawiaTamiorna przez konnego straża- 
ka. W przerwach strażacy przy ognisku ogrzewali 


się, opowiadając sobie wesołe epizody z życia stra- 
żackiego. Nastrój był b. sympatyczny, strażacy 
z ochotą ćwiczyli mimo zimna. 

Po ukończeniu ćwiczeń straże rozjechały się 
do swych siedzib, a ja z druhami W. Święcickim — 
naczelnikiem z Korwinowa i St. Mieszkowskim — 
naczelnikiem z Poczesnej i sygnalistą udaliśmy się 
do pobliskiej straży w Kamienicy Polskiej, jednej 
z lepszych straży w powiecie, która na konkursie 
ćwiczebnym w Częstochowie w roku bież. w sze- 
regu 27-miu straży zajęła pierwsze miejsce. Na 
urządzony alarm o godz, l-ej w nocy stawiło się 
32-ch druhów. Przerobione ćwiczenia z narzędzia- 
mi wypadły b. dobrze i świadczą o sprawności stra- 
ży. Do domu powróciliśmy o godz. 4-ej rano zmę- 
czeni i zziębnięci. 


(D. n.) Józef Boguszewski. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Dnia 27 września 1924 roku zmarł znany ze swej pracy 
i uczciwości, bardzo młodo, bo przeżywszy zaledwie 20 lat 
sekretarz ochotniczej straży pożarnej w Jeruzalu. Ś. p. Druh 
Ryfka położył niemałe zasługi nad rozwojem straży pożarnej, 
której służył i przeto zjednał sobie miłość i uznanie kolegów. 
Cześć Jego pamięci! 


Zarząd ochotniczej straży 
pożarnej w Jeruzalu. 


OD WYDAWNICTWA. 


W związku z zawiadomieniem w ostatnim N-rze „Prze- 
glądu Pożarniczego” o chwilowem przerwaniu prac Redaktora 
naszego pisma druha St. Pągowskiego zawiadamiamy, iż po 
3-y tygodniowej nieobecności obiął On swe obowiązki z dniem 
24 listopada r. b. 

W N-rze niniejszym nie mogliśmy pomieścić nagromadzo- 
nego materjału i wobec tego N-r następny ukaże się w termi- 
nie tygodnia. 


EPEE 


Pozostała już bardzo niewielka ilość Nr-u 17 „Przeglądu 
Pożarniczego“ poświęconego sprawozdaniu z Il-iego Ogólno 
Państwowego Zjazdu Straży Pożarnych, 

Numer ten dla każdego strażaka stanowi cenną pamiątkę, 
a przeto spieszcie się z nadsyłaniem zamówień. 

Cena Nr-u 50 groszy. Zamówienia nadsyłać należy pod 
adresem Administracji, wpłacając jednocześnie należność na 
konto w P. K. O. N-r 235. 
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Niechaj każda wzmianka w tym działe będzie wymownym dowodem jak wielce pożyteczną dla potęgi Państwa 


W jakich warunkach działa straż na kresach. 


W nocy z dnia 4-go na 5-ty listopada r. b. o go- 
dzinie 3-ej min. 30 w m. Ostrogu-Woł., położonem 
na granicy Polski i Ukrainy sowieckiej powstał 
w halach targowych na przedmieściu groźny pożar, 
wzniecony przez napad bandy. Ogień ogarnął gwał- 
townie wszystkie budynki, ponieważ podpalenia do- 
konano z kilku stron. 

Straż pożarna zawodowa z Ostroga, która wy- 
ruszyła do pożaru nie mogła dojechać do miejsca 
i przystąpić do akcji ratunkowej z powodu strzela- 
niny pomiędzy bandą sowiecką ukrytą w lesie a od- 
działem policji ze strony naszej i z polecenia sta- 
rosty miejscowego powróciła do koszar, gdzie po 
godz. 5-ej została ponownie zaalarmowana i przy- 
była już na miejsce pożaru uprzątać właściwie po- 
gorzelisko, z którego wydobyto spalone zwłoki za- 
bitych przez bandę, stróża i policjanta. 
| Wszystkie budynki zostały doszczętnie spa- 
one. 

Oto jeszcze jeden przyczynek do artykułu p. t. 
„W trosce o kresy wschodnie“, zamieszczonego 
w Nr. 18-ym „Przeglądu Pożarniczego“ gdzie nie 
bez podstaw wykazaliśmy grozę niebezpieczeń- 
stwa pożarowego naszych wschodnich rubieży 
i nawoływaliśmy jednocześnie do wzmożenia akcji 
nad organizacją tamtejszego pożarnictwa, które 
w porównaniu z innemi terenami posiada najwięcej 
braków. 


Groźny pożar w Dobrzankowie. 


We wsi Dobrzankowie dnia 21-go września 
(w niedzielę) o godz. 3-ciej po południu wybuchł 
groźny pożar, który w ciągu niespełna 5-ciu minut 
objął trzy gospodarstwa, a mianowicie: W. Krupiń- 
skiego, Kamińskiego i Marianny Pawłowskiej. 

Pierwsza przybyła na miejsce wypadku, odle- 
gła o 6 klm. straż pożarna ochotn. cukr. Krasiniec 
(pow. Ciechanowskiego) w sile 18-tu strażaków z 2 
sikawkami, 2 beczkami i wozem pogotowia, pod oso 
bistym kierownictwem druha prezesa dyr. Ziem- 
skiego i zajęła stanowisko oskrzydlające pożar; po 
niej przybyła odległa również o 6 klm. straż z Prza- 
snysza w sile 15-tu strażaków, z 1 sikawką skrzy- 
niową (bardzo słabo działającą) 2 beczkami dwu- 
kołowymi pod dowództwem pom. nacz. druha Re- 
dega, zajmując stanowisko z lewego skrzydła; 
trzecia zkolei przybyła odległa o 9 klm. straż dóbr 
Krasne w sile 15-tu strażaków z l-ą sikawką czte- 
rokołową, 2 beczkami i wozem rekwizytowym pod 
dowództwem adjutanta druha Rychlickiego. 
czelnik tej ostatniej straży druh Wł. Brochocki, któ- 


ry przypadkowo znalazł się na miejscu pożaru jesz- , 
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dobrobytu obywateli jest oiiarna, bezinteresowna działalność ochotniczych placówek strażackich! 


cze przed przybycie straży zorganizował akcję ra- 
tunkową z łańcuchem wodnym i atakował palące 
się budynki Krupińskiego. 

Po porozumieniu się przybyłe straże na wnio- 
sek druha Brochockiego postanowiły w następujący 
sposób przeprowadzić akcję ratunkową. Sikawki 
straży z Krasnego i Przasnysza miały za zadanie 
zapomocą przepompowywania dostarczać wodę 
z rzeki sikawce czterokołowej, (działającej na dwa 
prądy) straży cukr. Krasiniec, ustawionej na lewem 
skrzydle pożaru, a beczki miały dostarczać wodę 
z rzeki sikawce przenośnej tejże straży, ustawionej 
na prawem skrzydle; topornicy mieli za zadanie ro- 
zerwać płonące budowle, przyczem więcej zagro- 
żone dachy budynków sąsiednich obsadzono straża- 
kami z tłumnicami. Silny wiatr południowo-wscho- 
dni i powstały wirowy prąd powietrza groził zapa- 
leniem się sąsiednich budynków i sterty słomy, lecz 
dzięki umiejętnej akcji obronnej pożar zlokalizo- 
wano. Wypadałoby podkreślić, że beczki dowo- 
żące wodę do sikawki przenośnej, zmuszone były 
kierować się szosą przed płonącemi budynkami 
i dlatego musiano przejeżdżać pędem; zasadniczo 
nie jest to wskazane, ale w danym wypadku było to 
nieuniknione, gdyż innego dojazdu z beczkami od 
rzeki nie było, przyczem odległość płonących bu- 
dynków od szosy była stosunkowo większa niż 
zwykle. 

Straty spowodowane pożarem są następujące: 
spłonęło 3 stodoły ze zbiorami, 2 chlewy, a w nich 
4 konie i 9 świń, oraz 3 domy mieszkalne. Popa- 
rzeniu ulegli, ratując swoje mienie, mężczyzna i ko- 
bieta. Przyczyną pożaru była samowola dzieci, 
które bawiąc się wznieciły ogień w stodole Kru- 
pińskiego. 


Pożar sprowadza wielkie szkody materialne 
i moralne. 


Dnia 22-go października r. b. o godz. l-ej i pół 
w południe wynikł pożar we wsi Tranzbor (gm. 
Wielgolas, pow. Mińsko-Mazow.) w zabudowaniach 
gospodarza Piotra Wójcika. Jak się potem okazało 
pożar spowodowany został przez nieostrożność 
dzieci. 

Spłonęły całkowicie 3 gospodarstwa, nowo- 
wybudowany budynek szkolny, dom żydowski 
i szereg stodół. Z inwentarza zginęły w płomie- 
niach 2 jałówki i świnia z prosiętami. 

Tak więc pożar nietylko wyrządził znaczne 
straty materjalne, ale także i moralne, bo oto dzie- 
siątki dzieci pozbawione zostały przybytku nauki — 
budynku szkolnego, a jeśli szkoda ta nie zostanie 


Ne 21 


niemal, że niezwłocznie naprawiona, to analfabe- 
tyzm na wsi bez przeciwdziałania rozwijać się na- 
dal będzie. 

Dobrze spisały sę straże pożarne okoliczne, któ- 
re w liczbie 9-ciu przybyły w celu zlokalizowania 
groźnego pożaru, przebywając niektóre po 10 klm. 
drogi. Akcję ratunkową straży utrudniał jednak 
wielce brak wody. 

Przy sposobności podkreślić należy szczególny 
zapał straży ze Strachomina i straży seminarjum- 
nauczycielskiego z Siennicy, które na wieść o po- 
Żarze nie szczędzą trudów i zawsze szybko wyru- 
szają do walki z żywiołem. 


Z działalności straży „Brochów“ w Janowie. 

Dnia 29-go września r. b. o godz. 15-ej min. 30 
popoł. we wsi Łasicach (pow. Sochaczewski), z nie- 
ustalonych przyczyn wszczął się pożar stodoły 
S. Szymańskiego. Do pożaru przybyła straż po- 
żarna ochotnicza „Brochów“ z Janowa, odległe- 
go o 3 klm. i zastała w płomieniach całą zagrodę 
p. S., przyczem dwie zagrody sąsiednie były po- 
ważnie zagrożone. 

Straż przystąpiła intensywnie do walki z ży- 
wiołem i rozebrawszy strzechę z płonącego domu 
uniemożliwiła dalsze rozszerzenie się pożaru. 
W ten sposób po 3-y godzinnej pracy uratowano 
dom, na którym spłonęła tylko strzecha, oraz za- 
grody sąsiednie. 

Dnia 14-go października r. b. wyjeżdżała straż 
do Nowei-wsi (Śladów), odległej od Janowa o 6 
klm., gdzie o godz. 9-ej min. 30 r. wszczął się po- 
żar stodoły p. W. Skrzyneckiego. Straż zastała 
w płomieniach stodołę i 3 zagrody sąsiednie, przy- 
czem odległość budynków najbardziej zagrożonych 
od płonącej stodoły wynosiła 4 metry. Po 2% go- 
dzinnej wytężonej pracy pożar umiejscowiono. 


Pożary i akcja straży w wojew. Krakowskiem. 


Związek Straży Pożarnych woi. Krakowskie- 
go nadesłał nam wykaz pożarów w województwie 
od dnia 15-go września r. b. do dnia 15-g0 paździer- 
nika r. b. Z wykazu tego okazuje się, że w okresie 
rzeczonym według danych statystycznych woje- 
wódzkiego Związku wydarzyło się 28 pożarów. 

W 15-tu wypadkach pożar opanowała straż 
miejscowa, w tem 2 razy przy pomocy straży są- 
siednich; w 7-iu wypadkach zwalczały pożar stra- 
że pobliskie; w 6-ciu zaś wypadkach walczyła z ży- 
wiołem ludność miejscowa. 

Dane statystyczne Związku woj. Krakowskie- 
go nie obejmują, niewątpliwie. znacznej liczby po- 
żarów w miejscowościach nieposiadaiących straży. 
Dane, dotyczące akcji straży świadczą natomiast, 
że działalność organizacyj tych w walce z pożara- 
mi była skuteczna i jeśli w poszczególnych wypad- 
kach nie osiągnęła maximum powodzenia, to zło- 
żyły się na to: trudności przy dostarczaniu wody, 
braki w wyekwipowaniu straży i wadłiwa kon- 
strukcja budowli, z których liczne, przeznaczone 
różnym celom znajdują się pod jednym dachem, 
a wszystkie niemal pobudowane są w zbyt bliskiej 
od siebie odłegłości, co jest bolączką w całej Polsce. 

Nad temi niedomaganiami powinny wreszcie 
czynniki powołane i zainteresowane więcej się za- 
stanawiać. 
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A oto krótkie wiadomości o wzmiankowanych 
pożarach. 

W Rybarzowicach (pow. Biała) dnia 16 września b. r. 
o godz. 17.30 wybuchł pożar z niewiadomej przyczyny. Spa- 
liła się stodoła ze zbiorami polnemi, sieczkarnią i ręcznym 
wózkiem. Miejscowa ochotnicza straż pożarna pod dowódz- 
twem naczelnika Ludwika Górnego zlokalizowała ogień, ra- 
tując przez to od zguby resztę zabudowań pp. Gruszeckiego 
i Szubertowej, zgrupowanych w najbliższej odległości od pa- 
lącei się stodoły. 

W Sadkowej Górze (pow. Mielec) dnia 17 "września r. b. 
o godz. 20 wybuchł pożar w zabudowaniach Jana Misony. 
Ogień ogarnął wkrótce całe zabudowanie, t. i. dom, stodołę, 
stajnię i szopę pod jednym dachem i zanim ochotnicza straż 
pożarna z Borowej przybyła na miejsce wypadku, spalił się 
doszczętnie inwentarz martwy i żywy wartości 4.075 zł. 
Przystąpiono jedynie energicznie do zlokalizowania pożaru 
i zdołano uratować sąsiednie domy Jana Skóry i Zofji Ły- 
czak, znajdujące się o 10 metrów od budynków płonących. . 
Akcją obronną kierował instr. Józef Bator. 

W Lisowie (pow. Jasło) dnia 19-go września r. b. 
o godz. 2l-ej min. 30 wybuchł pożar w zabudowaniach Jad- 
wigi Idzik, Miejscowa ochotnicza straż pożarna przybyła 
na miejsce wypadku w 15 minut, lecz z powodu tego, że całe 
zabudowanie było pod jednym dachem, akcja była dość trud- 
na. Zlokalizowania pożaru dokonano o godz. 23. Spłonęły: 
dom mieszkalny o dwóch izbach, sień, komora, stajnia, sto- 
doła z plonami,, chlew i 2 szopy. 

W Śledziejowicach (pow Wieliczka) dnia 19-go wrześ- 
nia r. b. o godz. 21-ej min. 30 wybuchł pożar z niewiadomej 
przyczyny, w zabudowaniach A. Buchty. Spaliła się stodo- 
ła i bróg wartości łącznej 3.220 zł. Akcję ratunkową prowa- 
dziła ochotnicza straż pożarna z Czarnochowic pod dowódz- 
twem naczelnika J. Cygankiewicza. 


W Woli Wadowskiej dnia 20-go września r. b. o godz. 
14-ej spalił się dach nad stajnią i znajdujące się na strychu 
dwie fury siana, własność Ignacego Kopacza, którego 6-cio- 
letni syn Jerzy, bawiąc się zapałkami spowodował pożar. 
Ogień ugaszono przy pomocy sąsiadów. 

W Raiczy (pow. Żywiec) dnia 21-go września r. b. 
o godz. 13-ej wybuchł pożar w zabudowaniach Jakóba Hul- 
baja, z powodu wadliwej budowy komina. Na ratunek po- 
spieszyła miejscowa straż Ochotnicza pod dowództwem zast. 
naczeln. Jana Goglera. Z powodu przepełnienia strychu sło- 
mą i sianem, co utrudniało akcję, zlikalizowano jedynie ogień 
i uratowano od zajęcia się sąsiednie domy. Straty spalonego 
domu wraz z urządzeniem i plonami wynoszą 2.500 zł. 

W Kurowie (pow. Nowy Sącz) dnia 23-go września r. b. 
o godz. 12-ej wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar w za- 
budowaniach J. Respekty. Spalił się dom mieszkalny, staj- 
nia i stodoła, znajdujące się pod jednym dachem. Miejsco- 
wość straży nie posiada, wobec czego akcją okazaną przez 
mieszkańców kierowała policja państwowa ze Zbyszyc. 

W gm. Mokrzyska (pow. Brzesko) dnia 23-go września 
r. b. o godz. 7.10 wybuchł pożar w koziarni A. Cisaka, przez 
nieostrożność przy paleniu papierosów. Miejscowa straż 
ochotnicza pod dow. naczelnika swego Józefa Wolnika wy- 
ruszyła w 15 minut na ratunek i po uratowaniu dobytku, zlo- 
EK pożar po dwugodzinnej pracy, chroniąc sąsiednie 
domy. 


W Rabie Wyższej (pow. Myślenice) dnia 23-go września 
r. b. o godz. 12-ej wybuchł pożar w zabudowaniach J. Bogda- 
lika, spowodowany przez nieostrożność przy suszeniu lnu na 
gorącym piecu. Miejscowa straż pod dow. nacz. S. Arendar- 
czyka pospieszyła na ratunek; uratowano zabudowania gos- 
podarcze, dom zaś mieszkalny o trzech ubikacjach spłonął. 
Powrót do remizy o godz. 15.30. 


W Jastrząbce (pow. Tarnów) dnia 24-go września r. b. 
wybuchł pożar w zabudowaniach S. Kozła z niewiadomej 
przyczyny. Straż z Żukowice Nowych przybyła do pożaru 
pod dow. nacz. P. Starzyka i uratowała dolną część domu. 
Spłonął tylko dach wartości 500 zł. i jedna komora, sąsiadu- 
jąca z pokojem wartości także 500 zł. Powrót do remizy na- 
stąpił o godz. 12-ej. 

W Dobczycach (pow. Wieliczka) dnia 25-go września 
b. r. o godz. 10-ej wybuchł pożar w zabudowaniach gospo- 
darczych Marji Kasprzykiewiczowej, spowodowany przez 
nieostrożność przy paleniu papierosa. Straż miejscowa pod 
dow. naczelnika K. Egnera w sile 22 ludzi przybyła na ra- 
tunek, lecz z powodu momentalnego objęcia płomieniami 
stodoły nie można było jej uratować, a tylko wyniesiono tro- 
chę niewymłóconego żyta i zlokalizowano ogień, broniąc 
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równocześnie bardzo blisko znajdujące się budynki mie- 
szkalne. 

W Wiśniowej (pow. Wieliczka) dnia 25-go września 
r. b. o godz. 23-ej min. 45 wybuchł pożar w zabudowaniach 
Józefa Gawlika, Reginy Drożdż i Jakóba Nichtbergera, miesz- 
kających pod jednym dachem, prawdopodobnie spowodowa- 
ny przez umyślne podpalenie. Miejscowa straż pod dow. na- 
czelnika oddziału J. Bajera wyruszyła do pożaru o godz. 
wpół do pierwszej i przystąpiła do jego zlokalizowania w ce- 
lu zabezpieczenia sąsiednich budynków, czego dokonano 
ostatecznie o godz. 2-ej w nocy. 

W Czermnie (pow. Jasło) dnia 26-go września r. b. 
o godz. 21-ej min. 30 wybuchł od pioruna pożar w zabudo- 
waniach P. Berkowicza. Ponieważ miejscowość nie posiada 
straży przeto sami mieszkańcy rzucili się na ratunek pod kie- 
rownictwem Władysława Walczyka i jak mogli, starali się 
zlokalizować ogień. Brak jednak fachowych rad i kierow- 
nictwa dał się dotkliwie odczuć. Spaliły się doszczętnie 
sprzęty, narzędzia gospodarcze, a z domu zostały tylko 
szczątki i opalone drzewa. 

W Podleszanach (pow. Mielec) dnia 27-g0 września b. r. 
o godz. 23-ej min. 30 wybuchł z niewiadomej przyczyny po- 
żar w zabudowaniach mieszkalnych Józefa Indyka. Straż 
miejscowa, która wyruszyła w dziesięć minut, z powodu 
braku wody w dostatecznej ilości i bardzo silnego wiatru, 
ograniczyła akcję do obrony sąsiednich obiektów i ratowania 
mienia. Spalił się dom mieszkalny, stajnia, stodoły, zboże 
i siano, 6 sztuk bydła i przyrządy gospodarcze łącznej war- 
tości 5,400 zł. Sześciogodzinną prawie akcją kierował prezes 
straży Józef Węgrzyn. 

W Skrzyszowie (pow. Tarnów) dnia 29-go września r. b. 
o godz. 19-ej wybuchł wskutek nieostrożności pożar w zabu- 
dowaniach Katarzyny Pęcak. Straż miejscowa pod kierow- 
nictwem J. Depukata przybyła natychmiast do akcji, że jed- 
nak pożar powstał w samym domu zdołano uratować tylko 
sprzęty i obronić sąsiednie domostwa. 

W Niedarach (pow. Bochnia) dnia 30-go września r. b. 
o godz. l2-ej min. 30 wybuchł z niewiadomej przyczyny po- 
Żar w zabudowaniach A. Lanego. Straż ochotnicza z Uścia 
Solnego przybyła na miejsce wypadku, pod dowództwem 
zast. nacz. S. Gadowskiego, i po 15 minutach zlokalizowała 
pożar. Uratowano stodołę i część zboża. 


W Maniowach (pow. Nowy Targ) dnia 2-go październi- 
ka r. b. o godz. 23-ej wybuchł pożar w zabudowaniach 
M. Karpiela spowodowany przez zajęcie się ściany od pieca 
kuchennego. Do akcji stanęła ochotnicza straż miejscowa 
pod dowództwem zast. nacz. M.. Kuca i Fr. Zwolińskiego. 
Zlokalizowano pożar o godz. 4-ej i uratowano przyrządy 
z kuźni, stodołę, izbę, zrąb i tracz, oraz wiele materjału 
z kuźni. Dom jednak sam spłonął, ponieważ straż przybyła 
po objęciu płomieniami strychu i górnej części domu. Powrót 
do remizy o godz. 7-ej, Straty wynoszą około 20.000 zł. 

W Piekarach (pow. Kraków) dnia 2-go października b. r. 
o godz. 15-ej wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar w za- 
budowaniach A. Jasiołka. W akcji ratowniczej brały udział 
dwie straże: miejscowa i z Tyńca pod dowództwem naczel- 
nika straży druha J. Ludwikowskiego. Ogień ogarnął 
wkrótce z powodu silnego wiatru wschodniego domostwo 
Andrzeja Jasiołka wraz ze stodołą. Strażom udało się po 
nadzwyczajnych wysiłkach zlokalizować ogień i uratować 
oddalone o kilka lub kilkanaście metrów 5 domostw, zagrożo- 
nych przez rozszałały żywioł. Straty wynikłe wynoszą oko- 
ło 6.000 zł. 


W Lipowei (pow. Żywiec) dnia 2-go października 
o godz. 19-ej wybuchł pożar w szopie J. Caputy, znajdującej 
się na polanie w lesie, a przeznaczonej na mieszkanie let- 
nie (przyczyna niewiadoma). Miejscowa straż ochotnicza 
wyruszyła natychmiast do pożaru, lecz*z powodu niemożnoś- 
ci dojazdu z sikawką i braku wody w pobliżu, musiano 
ograniczyć akcję do rozerwania ścian, aby nie dopuścić do 
zajęcia się lasu. 

W Jamnicy (pow. Nowy Sącz) dnia 3-go października 
b. r. wybuchł pożar w zabudownaiach J. Głoda. Gmina stra- 
ży nie posiada. Akcję przeprowadzili mieszkańcy. Spłonęła 
stodoła ze zbiorami polnemi wartości łącznej 1.700 zł. 

W Gorzycach (pow. Jasło) dnia 4-go października b. r. 
wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar w zabudowaniach 
dworskich masy spadkowej Szubów, Heleny Skrzypek. Do 
akcji stanęły cztery straże pożarne z sąsiednich gmin 
(w Gorzycach straży niema) i pod dowództwem naczeln. 
straży z Osieka k/Żmigrodu d-ha J. Łąckiego, który przybył 
ze swą strażą w pół godziny po wybuchu pożaru, zlokalizo- 
wano pożar o godz. 6-ei. Spłonęła stodoła folwarczna ze 


zbiorami siana, pszenicy i przyrządami gospodarczemi, łącz- 
nej wartości 35.000 zł. 

W Jaworniku (pow. Myślenice) dnia 6-g0 października 
b. r. o godz. 12-ej wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar 
w zabudowaniach A. Podoby. Do akcji stanęły dwie Straże 
Pożarne: miejscowa i z Krzyszkowice pod kierownictwem 
zast. naczeln. straży miejscowej St. Sołtysa. Zlokalizowano 
pożar o godz. l3-ej min. 30. Spłonęła stodoła z plonami pol- 
nemi i przyrządami gospodarczemi łącznej wartości 2.800 zł. 

W Przebieczanach (pow. Wieliczka) dnia 6-g0 paździer- 
nika o godz. 9-ej min. 30 wybuchł pożar w zabudowaniach 
J. Chorążego spowodowany nieostrożnem obchodzeniem się 
z ogniem. Na miejsce pożaru przybyła straż ochotnicza 
z Lednicy-Niemieckiej o godz. 10-ej pod dowództwem zast. 
nacz. L. Palmiego. Ponieważ Straż ta przybyła po upływie 
pół godziny, a więc po objęciu płomieniami całego domostwa, 
ograniczono akcję do zlokalizowania pożaru i ratowania po- 
bliskich domów. Spłonął dom mieszkalny wartości 4.000 zł., 
stodoła z zapasami zboża wartości 3.000 zł. i stajnia wartości 
500 zł. Powrócono do remizy o godz. ll-ej min. 30. 

W Borowej (pow. Mielec) dnia 7-go października b. r. 
o godz. 2l-ej min. 30 wybuchł pożar w zabudowaniach 
K. Wiącka i J. Trzpisa. Akcję obronną i ratowniczą pro- 
wadziła miejscowa straż ochotnicza pod dowództwem nacz. 
J. Krupy. Zdołano uratować dom Karola Wiącka i zlokalizo- 
wać pożar. Natomiast spłonęły: dwie stodoły z plonami, je- 
den dom mieszkalny, jedna stajnia, narzędzia rolnicze i gos- 
podarcze oraz 5 sztuk bydła łącznej wartości 6.700 zł. 

W Rzegocinie (pow. Bochnia) dnia 8-go października 
b. r. o godz. l-ej wybuchł pożar w młynie murowanym 
P. Bujaka. Straży w gminie niema, więc też straty kolosalne. 

W Dąbrowicy (pow. Tarnów) dnia 10-go października 
b. r. spaliła się stajnia, komora i chlewy pod jednym dachem 
należące do J. Sikory. Straży niema. Raport przysłała 
zwierzchność gminna. 

W Szczyrku (pow. Biała) dnia 10-go października b. r. 
o godz. 22-ci wybuchł pożar w zabudowaniach A. i W. Wa- 
lusiów. Miejscowa straż ochotnicza przybyła w 15 minut na 
miejsce wypadku i uratowała urządzenie domowe z czte- 
rech izb i stajni. Spłonął dach domu i dwie stajnie, drwalnia 
i pasza dla bydła wartości łącznej 2.500 zł. 


PRZEGLĄD PRASY. 


Jak donoszą w ostatnim numerze (10-ym z li- 
stopada r. b.) „Wiadomości Urzędowe Krajowego 
Ubezpieczenia Ogniowego w Poznaniu* zanoto- 
wano w ostatnich tygodniach szereg pożarów w po- 
wiecie Kępińskim, a pastwą ich, dziwnym zbiegiem 
okoliczności, padają zawsze stodoły napełnione zbo- 
żem. I tak w Dobrymdziale (majątku będącym 
własnością Państwa) spłonęły dwie stodoły z trze- 
ma tysiącami ctr. zboża. W kilka dni wybuchł po- 
żar również w majątku państwowym Świba, a pa- 
stwą płomieni padła wielka stodoła, przyczem 
szkody sięgają 90.000 zł. W majątku Mianowice 
spłonęła stodoła z tegorocznem żniwem i szopa 
z maszynami rolniczemi, a w Nawrotowie stodoła. 
Wzmiankując o tych pożarach „Wiadomości“ kon- 


kludują : "8 

„Sporadyczne, niczem nieusprawiedliwione, pożary i nie- 
możliwość stwierdzenia przyczyn powstałego ognia, każą się 
domyślać zbrodniczej ręki komunistów — jak twierdzi prasa 
codzienna — którzy przerzucili swe rzemiosło na zachodnie 
rubieże Rzeczypospolitej, obierając sobie inną formę walki, 
aby tylko podniecić umysły i wywołać terrorem depressię 
i w ten sposób wygotować „idealny“ grunt do dalszej wy- 
wrotowej akcji. 

Mniej fantastycznie nastrojeni widzą w tych wypadkach 
albo jakieś porachunki osobiste, albo też zwyrodnienie. 

Czy tak, czy siak zbrodnicza ręka puściła z dymem kilka 
objektów, dochodzących do wartości pół miljona złotych. 

Podpalacza, mimo czujności władz, nie zdołano wyśle- 
dzić, aby go oddać w ręce karzącej sprawiedliwości". 

To też wielce chwalebny jest krok Krajowego 
Ubezpieczenia Ogniowego w Poznaniu, które ogło- 
siło odezwę do ludności powiatu Kępińskiego i za 
wykrycie zbrodniarza”podpalacza wyznaczyło na- 


grodę pięciu tysięcy złotych. 
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POWIATOWY ZJAZD W PUŁTUSKU. 


Dnia 14-go wrześnśia r. b. odbył się 
w Pułtusku powiatowy zjazd straży po- 
żarnych, który zgromadził 335 uczest- 
ników z ll-tu straży, Zjazd zorganizo- 
wał specjalnie w tym celu powstały ko- 
mitet organizacyjny, w skład którego 
weszli pp.: starosta pow.. Pułtuskiego 
Morawski (przewodniczący), burmistrz 
Śniegocki, prezes straży Pułtuskiej Go- 
golewski, naczelnik straży Bukowski, Si- 
korski, Zgielski, Rau i Wasilewski, oraz 
instruktor pożarnictwa K. Łabno. 

Uczestniczyły w zieździe straże z na- 
stępujących miejscowości: Pułtuska 
(92 ucz.), Nasielska (46), Wyszkowa (32), 
Serocka (39), Winnicy (26), Domosła- 
wia (22), Kacic (13), Gnojna (12), Strze- 
gocina (4), oraz straż wojskowa z Pul- 
tuska (26) i drużyna seminarium nau- 
czycielskiego w Pułtusku (16). 

Po uroczystej Mszy Św. odprawionej 
przez kapelana straży Pułtuskiej ks. Śre- 
dzińskiego odbyły się ćwiczenia konkur- 
sowe. Do ćwiczeń stanęło 6 straży z: 
Pułtuska (straż i drużyna seminarjum 
nauczycielskiego), Nasielska, Winnicy, 
Kacic i Domosławia. Sąd konkursowy 
stanowili: starosta Morawski, pułk. Fi- 
jałkowski, burmistrz Śniegocki nacz. 
straży z Wyszkowa Pawłowski, kom. 
pol. Skorzyński i instruktor pożarnictwa 
na pow. ciechanowski A. Truchliński. 

Sąd konkursowy podzielił straże na 
trzy grupy: straże miejskie, straże wiej- 
skie i drużyma seminarium nauczyciel- 
skiego. W grupie straży miejskich I-e 
miejsce przyznano straży Pułtuskiej 
(pod dowództwem druha Bukowskiego), 
a Il-ie miejsce straży Nasielskiej (pod 
dow. druha Mierzejewskiego). W gru- 
pie straży wiejskich pierwsze miejsce 
przyznano straży z Winnicy (pod do- 
wództwem druha nacz. Jołmużnego), 
2-ie miejsce straży Kacickiej (pod dow 
zast. nacz. druha Nodąkowskiego) i 3-ie 
miejsce straży z Domosławia (pod dow. 
zast nacz. druha Króla). Drużynie se- 
minarjum nauczycielskiego z Pułtuska, 
ćwiczącej pod dowództwem druha Che- 
rakowskiego przyznano list pochwalny. 

Po defiladzie i fotografii odbył się 
wspólny obiad, a zkolei przedstawienie 
w teatrze odegrane przez grupę miej- 
scowych amatorów. W teatrze też przed 
przedstawieniem ogłoszono wyniki kon- 
kursu. B 


Zjazdy rejonowe w pow. Ciechanowskim. 


Na terenie powiatu Ciechanowskiego 
w miesiącu październiku odbyły się na- 
stępujące zjazdy rejonowe straży po- 
żarnych ochotniczych, połączone z za- 
wodami konkursowemi. 

Dnia 5-go października w Łysakowie 
odbył się zjazd rejonowy z mastępuiją- 
cym wynikiem: |I-sze miejsce zajęła 


straż Łysakowska w składzie 15-tu ćwi- 
czących pod dowództwem zast. nacz. 
druha Kołakowskiego, otrzymując Sto» 
pień 4,5; ll-gie miejsce zdobyła straż 
z Gruduska w składzie 16-tu ćwiczą- 
cych pod dowództwem zast. nacz. druha 
Szydłowskiego, otrzymując stopień 4,1; 
Ill-cie miejsce — straż Lekowska w 
składzie 13-tu ćwiczących pod dowódz- 
twem zast. nacz. druha Lankiewicza. 

Dnia 19-go października na zjeździe 
rejonowym w Ciechanowie były repre- 
zentowane straże z następujących miej- 
scowości: 1) Ciechanowa (straż i Har- 
cerska Drużyna Pożarna), 2) Krasnego, 
3) Ościsłowa, 4) Opinogóry, 5) Gogoli 
Wielkich, 6) Zielonej i 7) Oirzenia w 
łącznej liczbie stu uczestników. 

Do ćwiczeń konkursowych stanęły 
trzy drużyny z następującym wynikiem: 
I-sze miejsce zajęła straż Gogolewska 


W uroczystym nastroju kończono o- 
bydwa zjazdy — odśpiewaniem „Roty“ 
Konopnickiej. 


ZJAZD STRAŻY W TŁUSZCZU. 


W dniu 26-ym października r. b. od- 
był się w Tłuszczu zjazd konferencyj- 
ny ochotniczych straży pożarnych pow. 
Radzymińskiego, zorganizowany przez 
powiatowy komitet. 

Na zjazd przybyło 12 straży z nastę- 
pujących miejscowości: Radzymina (34 
druhów z orkiestrą), Dąbrówki (21), 
Słupna (7), Klembowa (7), Lipki (5), Ja- 
dowa (40), Krusza (16), Tłuszcza (40 z 
orkiestrą), Strachówka (22), Wołomina 
(45 z orkiestrą), Chrzęsnego (32 z or- 
kiestrą), Jasienicy (20). Ogółem przy- 
było 289 druhów. 

Po złożeniu raportu przez druha R. 
Wilanowskiego komendanta straży Ra- 


m 


D 


Dnia 19-go października t. b. odbył się w Ciechanowie 

rejonowy zjazd straży pożarnych z udziałem straży: 

z Gogoli Wielkich, Zielonej, Ojrzenia, Opinogóry i Cie» 
chanowa (z orkiestra). 


w składzie 13-tu ćwiczących pod do- 
wództwem nacz druha L. Pajewskiego, 
otrzymując stopień 5;  Il-gie miejsce 
zdobyła straż z Zielonej w składzie 
8-iu ćwiczących pod komendą nacz, dru- 
ha St. Milewskiego, otrzymując stopień 
3,7; IM-cie miejsce zajęła straż Ojrzeń- 
ska w składzie 7-miu ćwiczących pod 
komnedą druha I. Grzankowskiego (gosp. 
str.), otrzymując stopień 3,3. 

Program na obydwu ziazdach obej- 
mował ćwiczenia: rzędowe, z bosakami, 
drabinkami, sikawkami i ćwiczenia na 
czas w/g sygnalizacji gestowej, oraz 
ćwiczenia wolne — gimnastyczne. Poza 
konkursem wystąpiły straże: Opinogór- 
ska, wykonywując ćwiczenia rzędowe i 
straż Ciechanowska — ćwiczenia rzędo- 
we z sikawką czterokołową. 4-y obrazy 
ćwiczeń z toporkami oraz próba sikaw- 
ki motorowej i hydreforu. 


dzymińskiej, inspektorowi Związku W. 
A NCU rozpoczęły się obra- 
y 
Zagaił zjazd w imieniu komitetu p. 
Marszał prezes straży w Radzyminie. 
Na przewodniczącego powołano b. posła 
p. Kielaka. Po złożeniu hołdu cieniom 
Ś. p. Henryka Sienkiewicza, przystąpio- 
no do wygłoszenia referatów. 

Pierwszy referat „O ogólnym stanie 
pożarnictwa w Państwie“ wygłosił insp. 
W. Mierzanowski, drugi „O stanie po- 
żarńnictwa w powiecie“ — p. Marszał i 
3) „Nasze zadania na przyszłość”. 

Po referatach nastąpiła b. ożywiona 
dyskusja, po której uchwalono cały sze- 
reg wniosków. Między innemi postano- 
wiono zorganizować Okręgowy Związek 
Straży Pożarnych, powierzając wykona- 
nie uchwały komitetowi zjazdu 
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Każdy strażak żywo interesować się powinien działalnością Związków i bacznie śledzić w tym dziale ich zadania, 
działalność i rozwój, wykonywuiąc Ściśle zalecenia władz korporacyjnych! 


Z działalności Pomorskiego Związku. 


Gdyśmy w Nr. 17-ym zamieścili sprawozdania Związków, 
wygłoszone podczas 2-go ogólno-państwowego zjazdu stra- 
ży, brakło tam sprawozdania Związku woj. Pomorskiego, 
którego nie posiadaliśmy i dopiero obecnie po otrzymaniu, 
rzeczone drukujemy. (Przyp. Red.). 

Związek Straży Pożarnych woj. Pomorskiego 
został zorganizowany w: roku 1880-ym i zreorgani- 
zowany w roku l1921-ym. Do Głównego Związku 
Rzeczypospolitej Polskiej przystąpił Związek w ro- 
ku 1928-im. 

Teren działania Związku rozciąga się na woj. 
Pomorskie, podzielone na 18 powiatów, a więc: 
Grudziądzki, Tczewski, Pucki, Wejherowski, Kar- 
tuzki, Kościerskii, Starogardzki, Chojnicki, Tucholski, 
Sępolski, Toruński, Wąbrzezki, Brodnicki, Lubaw- 
ski, Działdowski, Świecki, Gniewski i Chełmiński. 
Każdy powiat ma swego instruktora, któremu podle- 
gają wszystkie straże całego powiatu. Instruktorów 
mianuje Zarząd Związku z pośród kierowników stra- 
ży. 

Obecnie został opracowany projekt podziału 
województwa na okręgi, Na czele każdego okręgu 
będzie pozostawał naczelnik okręgowy, któremu bę- 
dą podlegały powiaty, leżące w jego okręgu. Na- 
czelnicy okręgowi będą podlegali inspektorowii wo- 
jewódzkiego Związku. 

Po zreorganizowaniu Związku odbył Zarząd 9 
prawomocnych posiedzeń; zwołano 4 walne zebra- 
nia i 6 zjazdów; zorganizowano 1 kurs dla instrukto- 
rów ii 3 kursy wyszkolenia. Załatwiono w tym sa- 
mym czasie 2437 spraw i wysłano 5942 korespon- 
dencji. Za pośrednictwem Województwa rozesłano 
4 okólniki, dotyczące pożarnictwa, do wszystkich 
pp. starostów, prezydentów i burmistrzów. 

Przeprowadzono 92 lustracje straży. Zorganizo- 
wano z inicjatywy Związku 9 straży ochotniczych, 
6 fabrycznych i jedną kolejową. Prócz tego przepro- 
wadzono lustracje ogólno-powiatowe. 

Do Zwiiązku mależą 64 straże ochotnicze z licz- 
bą 1596 członków czynnych (przy reorganizacji 
Związku w roku 1921-ym należało do Związku 34 
straże, zaś przed reorganizacją za czasów okupacji 
niemieckiej liczył Związek razem z powiatami: 
Gdańskim, Elblągskiim, Malborgskim, Kwidzyńskim 
i Deutsch-Krone 52 straże. 

Członkami honorowymi Związku są: starosta 
krajowy Józef Wybicki, gen. dyr. Pomorskiego Sto- 
warzyszenia Ubezpieczeń Drozdowicz, starosta pow. 
Grudziądzkiego Ossowski, prezydent m. Grudziądza 
Józef Włodek, senator Szychowski z Grudziądza i b. 
wojewoda Pomorski Jan Brejskii 

Składki członkowskie wynosiły za rok 1922 — 
1000 mkp., za rok 1923 — 15000 mkp. od członka, zaś 
na rok bieżący uchwaliło walne zebranie podwyż- 
szyć składki do wysokości I zł. od członka. 

Umundurowanie, przepisane regulaminem Głów- 
nego Związku wprowadzono już w 34 strażach, a 6 


straży nowozorganizowanych nie posiada jeszcze 
wogóle umundurowania, 

Zarząd Związku składa się z 8-iu osób: Tom- 
czyński z Łasina — prezes, Klabun z Jabłonowa — 
wiceprezes, L. Kaszewski z Grudziądza—iinspektor, 
Bredefeldt z Chełmna — skarbnik, Fabian z Tczewa 
— sekretarz, Gawroński z Grudziądza zast. sekreta- 
rza, Ciżmowski z Chełmna i Maciejewski ze Staro- 
gardu — asesorowie. Biuro Związku mieści się 
w Grudziądzu (Ratusz II). Personel biura składa się 
z naczelnika druha L. Kaszewskiego i sekretarza 
druha Gawrońskiego. 


Jak rozpoczął pracę Związek Straży Pożarnych 
woj. Kieleckiego. 


Już w Nr. 19-ym „Przeglądu Pożarniczego“ 
(str. 304) donosiliśmy o inauguracyjnem posiedze- 
niu Rady Związku Straży Pożarnych woj. Kielec- 
kiego, powołanego do życia dnia 29-go czerwca r. 
b. przy reorganizacji Związku Florjańskiego. 

Obecnie jesteśmy w posiadaniu protokułów 
dwóch pierwszych posiedzeń Zarządu Związku. 
Z całą bezstronnością przyznać tu na wstępie na- 
leży, że rozwój działalności Związku Straży Poż. 
woj. Kieleckiego zapowiada się bardzo pomyślnie. 
Bo też i skład osobowy zarządu jest doborowy. Sta- 
nowią go w przeważającej liczbie byli członkowie 
Zarządu Głównego Związku Florjańskiego z terenu 
woj. Kieleckiego. Podkreślamy to nie dlatego, aby 
podnosić specjalnie zasługi Zarządu Związku Flor- 
jańskiego, który w najtrudniejszych latach okupacji 
niemiecko-austryjackiej i w pierwszych latach 
krzepnięcia odradzającej się Ojczyzny zdziałał 
w b. Kongresówce b. wiele, o czem zresztą stra- 
żactwo nasze wie dobrze; uwagę naszą co do po- 
myślnych widoków rozwoju działalności Związku 
woj. Kieleckiego czynimy dlatego, że doceniamy, 
iż nowopowołane władze Związku stanowią zespół 
doświadczony, Świadomy warunków i trudności, 
z jakiemi walczą straże i jakie ma do pokonania or- 
ganizacyjna i korporacyjnie zespalająca poszczegól- 
ne placówki praca Związku wojewódzkiego. Każdy 
więc podzieli, niewątpliwie, nasze nadzieje, że pod 
kierownictwem doświadczonych pionierów pożar- 
nictwa Związek Straży woi. Kieleckiego uniknie 
szeregu przeciwności, piętrzących się na drodze 
działalności innych Świeżo powstałych związków 
wojewódzkich, które z pomyślnego i szybkiego roz- 
woju Związku woj. Kieleckiego będą mogły czerpać 
dla siebie dużo doświadczenia. 

Już więc na pierwszych dwóch wzmiankowa- 
nych posiedzeniach (dnia 26-go paźdz. i dnia 9-go 
listopada) zarząd Związku woj. Kieleckiego rozpa- 
trywał sprawy tej miary, jak: memoriał w spra- 
wach pożarnictwa miejscowego do p. wojewody, 
sprawa organizacji okręgów, sprawę wycieru komi- 
nów i propagandy racjonalnego budownictwa 
ogniotrwałego, sprawę  subsydjowania straży, 
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zjazd ćwiczebny w roku 1925-ym i cały szereg in- 
nych spraw organizacyjnych i korporacyjnych. 

W memorjałe do p. wojewody Kieleckiego, do 
złożenia którego powołano druhów Z. Przyjał- 
kowskiego z Radomia i R. Cichowskiego z Kielc, 
postanowono uwzględnić kwestje następujące: 
a) wyjednania dla samorządów prawa nakładania 
podatków na cele pożarnictwa; b) wydania do pod- 
ległych urzędów okólnika w sprawie stosowania 
zaniedbywanych u nas przepisów  przeciwpożaro- 
wych z roku 1816-go; c) polecenia gminom miej- 
skim i wiejskim obowiązkowego subsydjowania stra- 
ży ochotniczych, nawet w wypadkach utrzymywa- 
nia straży zawodowych; d) przekazywania Związ- 
kowi przez samorządy funduszów budżetowych na 
cele pożarnictwa, a więc między nimi i na utrzyma- 
nie instruktorów; e) wprowadzenia w szkołach 
obowiązujących kursów pożarnictwa; f) polece- 
nia gminom dostarczania strażom koni do poża- 
rów i płacenia wynagrodzenia właścicielom tych 
koni obok ubezpieczenia tychże od nieszczęśliwych 
wypadków; g) wydania przepisów 0 obowiąz- 
kowem wycieraniu kominów, urządzaniu studzien 
i ostrożnem obchodzeniu się z ogniem. 

Sprawę propagandy racjonalnego budownic- 
twa ogniotrwałego, w związku z nową ustawą bu- 
dowlaną dla gmin, przekazano do opracownaia dru- 
howi Z. Przyjałkowskiemu. Niezależnie postano- 
wiono jednocześnie zebrać oferty na maszynę do 
robienia dachówek cementowych dla zaofiarowa- 
nia jej w celach propagandy którejkołwiek ze 
straży. 

W sprawie okręgów postanowiono przystąpić 
niezwłocznie do ich zorganizowania, wkładając 
ten obowiązek na dawne oddziały Zw. Florjań- 
skiego, a w tych powiatach gdzie rzeczonych nie- 
ma, lub są nieczynne — na straże w miastach po- 
wiatowych, względnie w miastach wydzielonych 
z powiatów. 

W sprawie sposobu subsydjowania straży, po- 
ruszonego już w imemorjale do p. wojewody posta- 
nowiono również jednocześnie zwrócić sig do Pol- 
skiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych, aby ta 
subsydjowała poszczególne straże tylko za pośred- 
nictwem Związku, jak również na podstawie opinii 
Związku, aby również we wszystkich sprawach nie 
zwracała się bezpośrednio do straży lecz za pośred- 
nictwem Związku. 

Z szeregu innych spraw wymienić tu należy 
postanowienie zwołania konkursowych zjazdów 
ćwiczebnych: dla straży wiejskich w dniach 15-go 
i 16-go sierpnia 1925 roku w Częstochowie, przy- 
czem czynny udział będą mogły wziąść tylko te 
straże, które zdobędą na konkursach w okręgach 
I-e lub [l-ie miejsce; dla straży miejskich i fabrycz- 
nych w Sosnowcu w dniach 28-go i 29-go czerwca 
1925 toku, przyczem zjazd ma być połączony ze 
zwiedzeniem straży pożarnych na Śląsku. Wobec 
zaś projektowanego uroczystego obchodu święta 
Królowej Korony Polskiej postanowiono zorgani- 
zować w dniu 3-im maja 1925 roku zjazd naczelni- 
ków straży i ich zastępców w Częstochowie. 

Największą stosunkowo obecnie trudnością w 
rychłem poprowadzeniu prac Związku jest to, że 
Związek nie posiada jeszcze inspektora. Postano- 
wiono też ogłosić konkurs z terminem do dnia 7-go 
grudnia. 


Z tego więc co powyżej przytoczyliśmy widać 
wymownie, że zarząd Związku woj. Kieleckiego 
przystąpił intensywnie do pracy, na której wyniki, 
niewątpliwie, długo oczekiwać nie będziemy. 

(Ep) 


DO STRAŻY POŻARNYCH WOJEW. KIELECKIEGO. 


Otrzymaliśmy z prośbą o zamieszczenie odezwę tej treści. 

Zawiązany z początkiem wojny Związek Floriański ze- 
spolił straże pożarne ochotnicze b. Królestwa Polskiego 
i działał chlubnie i z pożytkiem dla jego rozwoju, wskrzeszał 
upadłe i zakłądał nowe liczne placówki dla obrony kraju 
i ludności przed klęską pożarów. 

Gdy Polska zmartwychwstała, gdy padły słupy granicz- 
ne pomiędzy ziemiami trzech zaborów, siłą rzeczy powstać 
musiala organizacja, któraby połączyła w jedną całość straże, 
działające na wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej. Taka 
organizacja powstała pod nazwą „Główny Związek Straży 
Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej“. 

Przy znacznej ilości straży w Polsce, choć bardzo nie- 
dostatecznej dla obrony ziem naszych przed pożarami, przy 
ogromie pracy, jaka jest do zrobienia, Związek Główny nadaje 
ogólny kierunek pożarnictwu polskiemu i pożarnictwo to re- 
prezentuje, do straży poszczególnych jednak dociera za po- 
średnictwem podwładnych mu organizacyj i związków wo- 
iewódzkich. 

Związek Straży Pożarnych województwa Kieleckiego 
powołany został do życia na organizacyjnem Walnem Zebra- 
niu, które odbyło się w Kielcach w dniu 29-ym czerwca 
1924 roku. 


Walne Zgromadzenie przyjęło statut Związku, oraz do- 
konalo wyboru 12 członków do Rady Wojewódzkiej w oso- 
bach pp.: Briihla, Cichowskiego, Drzewieckiego, Glińskiego. 
Jarny, Kaliszka, Karsza, Krzyżanowskiego, Kona, Michalczy- 
ka, Olkuskiego i Sarnowicza, oraz 3-ch członków do komisji 
rewizyjnej w osobach pp.: Kubickiego, Malikowskiego i Se- 
rednickiego, Radę Wojewódzką uzupełnili następnie pp.: 
Weinberger. jako delegat od miast, Przyjałkowski, jako dele- 
gat od sejmików, Zieliński, jako przedstawiciel Polskiej Dy- 
rekcji Ubezpieczeń Wzajemnych; w skład Rady wchodzi 
również przedstawiciel władz wojewódzkich, w przyszłości 
uzupełnią Radę prezesi, mających powstać Związków Okrę- 
gowych. 

W dniu 28 września r. b. odbyło się zebranie Rady Wo- 
jewódzkich, która w myśl $ 21 statutu dokonała za pomocą 
tajnego głosowania wyborów władz Związku, przyczem wy- 
brani zostali; na prezesa Związku Jakób Kon, prezes straży 
Częstochowskiej, na vice-prezesa Zdzisław Przyjałkowski, 
prezes oddziału Związku Flori. w Radomiu i sekretarz Wy- 
działu Powiatowego Radomskiego, oraz Roman Cichowski, 
prezes Straży Kieleckiej, na sekretarza Józef Drzewiecki, na- 
czelnik Straży Sosnowieckiej na skarbnika Stanisław Olku- 
ski, naczelnik Straży Koneckiejj Na honorowego prezesa 
Rady postanowiono zaprosić p. wojewodę Manteufla. 

Podając powyższy wynik wyborów Zarząd Związku ma 
honor powiadomić ogół Straży o rozpoczęciu działalności 
Związku Straży Pożarnych województwa Kieleckiego, rozpo- 
czynając zaś swą pracę Zarząd zwraca się do Straży z gorą- 
cym apelem o pomoc w celu urzeczywistnienia zadań i obo- 
wiązków, ciążących na władzach Związku. 


Zadaniem naszem jest: 

1) Służyć i pomagać strażom pożarnym, by mogły one 
stanąć na mależytym stopniu gotowości bojowej, by zdolne 
one były spełniać swe powołanie. Zabiegać więc będziemy 
o należyte wyposażenie straży w środki pieniężne, dbać bę- 
dziemy o zaopatrzenie straży we właściwe narzędzia ra- 
tunkowe, czuwać będziemy nad utrzymaniem dobytku Straży 
w porządku, starać się będziemy o fachowe wyszkolenie 
Straży. 

2) Powoływać do życia nowe placówki Straży pożat- 
nych, aby pokryć całe województwo Kieleckie gęstą siecią 
planowo rozmieszczonych Straży ogniowych. Dlatego zabie- 
gać będziemy u władz komunalnych i innych, oraz u ludności 
i przeprowadzać będziemy wszelkie z tem połączone formal- 
ności. 

3) Zabiegać o Środki prewencyjne. 

W tym celu interwenjować będziemy u władz o wyda- 
wanie rozporządzeń o regularny wycier kominów. otrożne 
obchodzenie się z ogniem, urządzanie studzien i zbiorników 
wody i t. d. Propagować i załatwiać będziemy zakładanie 
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przy Strażach miejskich wytwórni dachówek cementowych. 
Przy pomocy Straży zwalczać będziemy ten rozsadnik po- 
żarów masowych — strzechy słomiane. 

j Oto w ogólnych zarysach program naszej działalności, 
który samo życie rozszerzyć może. Szczęśliwi będziemy, gdy 
wspólnemi siłami przy pomocy i poparciu straży ogniowych 
program ten spełnić potrafimy. 

Do straży ogniowych zwracamy się z serdeczną pro- 
Śbą o zwracanie się do nas z całem zaufaniem w każdej po- 
trzebie, nasz inspektor Związku i nasi instruktorzy powołani 
zostaną nie po to, by stanowić nad wami władzę, lecz wam 
służyć, by wam pomóc w waszem wyszkoleniu, w doborze 
narzędzi i t, d, prosimy więc o wasze zaufanie dla naszych 
organów wykonawczych. Lecz również i wy powołani jeste- 
Ście, byście sprawie służyli, pomiędzy Wami a nami niema 
żadnych różnic, a każdy w swym zakresie sprawie służyć 
musi. Oczekujemy więc od Was szczerej, wytrwałej i ofiar- 
nej służby strażackiej. Służmy wszyscy z całem oddaniem 
się dla dobra naszej ukochanej Ojczyzny, budujmy wspólnie 
jej potęgę. 

Okólnik powyższy poleca się odczytać na zebraniach 
Zarządów. i przed frontem. Cześć! 

Zarząd Związku Straży Pożarnych wojew. Kieleckiego. 

Prezes: |akób Kon. 
Wiceprezesi: Zdzisław Przyjałkowski, Roman Cichowski. 
Skarbnik: Stanisław Olkuski. 
Sekretarz Józef Drzewiecki. 


ZWIĄZEK STRAŻY POŻARNYCH WOJ. WARSZAWSKIEGO. 


Zarząd Związku Straży Pożarnych woj. Warszawskie- 
go pismem okólnikowem z dnia 5-g0 listopada r. b. Nr. 25 po- 
dał do wiadomości wszystkich straży pożarnych wojewódz- 
twa co następuje. cay 

We wrześniu r. b. zorganizowany „został Związek Stra- 
ży Pożarnych woj. Warszawskiego, który wchodzi w skład 
Głównego Związku Straży Pożarnych Rzeczypospolitej 
Polskiej. | = 

Związek Wojewódzki, obejmując swą działalnością stra- 
że Województwa Warszawskiego, ma na celu: a) organizo- 
wanie na terenie swej. działalności obrony od pożarów; 
b) zjednoczenie na terenie swej działalności straży pożarnych 
w jednolitą korporacię; c) rzecznictwo spraw pożarnictwa 
miejscowego wobec społeczeństwa i władz; d) branie czyn- 
nego udziału w życiu strażactwa przez swych przedstawicieli 
w Radzie Naczelnej Gł. Związku Straży Pożarnych Rzp. P. 

Do Rady Związku wybrani zostali druhowie: W. Chel- 
miński z Pruszkowa, K. Dziewulski z Nowego Dworu, J. Maj- 
zner z Henrykowa, J. Gierasiewicz z Łowicza, L. Stankiewicz 
z Nowego Bródna, K. Solecki z Józefowa, St. Arczyński 
z Warszawy, St. Szrajer z Grodziska, A. Chojnacki z Woli 

. Grzybowskiej, J. Kowalewski z Brwinowa; Er. Grabowski 
z Brwinowa i E. Paszke z Pruszkowa; na zastępców druho- 
wie: F. Wróblewski z Żyrardowa, S. Tomaszewski z Jeziorny, 
A. Wojdak z Grójca, Z. Choromański z Warszawy, S. Wach- 
hausen z Góry Kalwarii i W. Miłaczewski z Boniewa. 

Oprócz powyżej wymienionych wchodzą w skład Rady 
prezesi dotychczasowych Oddziałów Związku Fioriańskiego — 
druhowie: E. Balcer z Łowicza, J. Bojańczyk z Włocławka, 
S. Waligórski z Czerska i K. Żarski z Grodziska. (Inne ist- 
niejące Oddziały dotychczas nie nadesłały zawiadomień 
o swych delegatach). 

Ze strony samorządów (powiatowych związków komu- 
nalnych) wszedł do Rady Starosta Warszawski p. S. Okulicz, 
od Urzędu Wojewódzkiego naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa publicznego p. Fr. Godlewski, a od Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych dyrektor Oddziału Warszawskiego 
p. J. Lipski. , 

Do Komisji Rewizyjnej Zjazd powołał druhów: J. Wró- 
blewskiego z Milanówka, E. Mickiewicza z Warszawy, Kazi- 
kowskiego z Mińska Mazowieckiego; na zastępców druhów: 

"W. Kauna z Piaseczna i L. Skórkowskiego z Ożarowa. 

Na pierwszem pełnem posiedzeniu Rady w dniu 8-ym 
października r. b. wybrano Zarząd, do którego weszli pp.: Sta- 
rosta St. Okulicz — prezes, inż. St. Waligórski i inż. St. Ar- 
czyfńiski, — wiceprezesi, W. Chełmiński — sekretarz, E. Bal- 
cer — skarbnik, W. Mierzanowski — inspektor. 

Komunikując o powyższem do wiadomości straży 
związkowych, odwołujemy się do Zarządów i Dowódziw 
Straży z apelem o pomoc i współpracę przy rozpoczynającym 


się nowym okresie w rozwoju naszego pożarnictwa. Liczy- 
my, Druhowie, na Wasze współdziałanie przedewszystkiem 
pod postacią ścisłego przestrzegania zaleceń i wskazań Władz 
Związkowych, przez przestrzeganie i pielęgnowanie solidar- 
ności korporacyjnej. 

Biorąc na barki swe ciężar odpowiedzialności za dal- 
szy — bo powiązany z dotychczasową działalnością Związku 
Floriańskiego — rozwój obrony przeciwpożarowej na tere- 
nie woj. Warszawskiego, tylko wtedy sprostać będziemy mo- 
gli swym zadaniom w zakresie podniesienia strażactwa Związ- 
kowego, jeśli ze strony straży związkowych spotkamy się 
z ochotnem wypełnianiem spoczywających na nich obowiąz- 
ków korporacyjnych. 

Mocą uchwały Zgromadzenia Walnego siedzibą Związku 
jest stoleczne m. Warszawa, a biuro Związku mieści się tym- 
czasowo przy Al. Jerozolimskich 41 m. 5 tel. 84-30. Biuro 
Związku czynne codziennie (oprócz niedziel i świąt) od godz. 
9-ej rano do godz. 4-ej pp. Adres dla korespondencji: Zwią- 
zek Straży Pożarnych Województwa Warszawskiego, War- 
szawa, Al. Jerozolimskie Nr. 41. Konto czekowe w P. K. O. 
Nr. 9666. 

Na zasadzie $ 10 statutu wszystkie straże związkowe, 
które nie posiadają własnych okręgów (oddziałów) winny 
wpłacać składkę członkowską do Związku, ustaloną na rok 
1925 przez Zgr. Walne w wysokości 1 zł. od każdego czyn- 
nego członka straży. Straże, należące do okręgów (oddzia- 
łów) Związku Wojew., składkę powyższą wpłacają do Za- 
cządów tych Okręgów (Oddziałów). 

Zarząd Związku Straży Pożarnych woj. Warszawskiego 
zaleca wszystkim strażom związkowym składanie (począwszy 
od 1 stycznia 1925 r.) meldunków o pożarach według roze- 
słanego wzoru (możliwie najpóźniej w ciągu 48 godzin), a to 
celem umożliwienia Związkowi zebrania danych statystycz- 
nych, które będą ogłaszane w prasie, aby zainteresować szer- 
szy ogół działalnością ochotniczych straży pożarnych. Rów- 
nież powyższe dane umożliwią Związkowi zajęcie odpowied- 
niego stanowiska w Towarzystwach Ubezpieczeniowych przy 
podziale zasiłków między straże. Jednocześnie raporty te 
stanowić będą materjał dla historji straży pożarnych, których 
działalność, częstokroć zaszczytna i ofiarna, ginie w nie- 
pamięci. 

Ochotnicze Straże Pożarne, które posiadają jeszcze stare 
umundurowanie, a niezgodne z obowiązującemi przepisami co 
do formy, do czasu sprawienia nowego umundurowania winny 
wprowadzić najpóźniej do dnia l-go stycznia 1925 r. nowe 
odznaki starszeństwa stopni oficerskich i podoficerskich. 

W myśl regulaminu znaku i odznaczeń Głównego Związ- 
ku Str. Poż. R. P. należy wnioski o odznaczenie przedstawiać 
Zarządowi Zw. Str. Poż. woj. Warszawskiego (tam, gdzie 
istnieją Okręgi — za ich pośrednictwem) w/g rozesłanego 
WZOTU. 

Celem solidarnego poparcia wysiłków narodu w stwo- 
rzeniu polskiej floty powietrznej Rada Zw. Str. Poż. woj. 
Warsz. uchwałą z dn. 8-go paźdz. r. b. poleciła Zarządowi 
wezwać wszystkie straże pożarne do składania odpowiednich 
ofiar. Wobec powyższego Zarząd wzywa wszystkie straże 
do składania po 50, a w miarę możności po 100 zł. na ułundo- 
wanie samolotu straży pożarnych Wojew. Warszawskiego. 
Ofiary należy przesyłać w czasie najbliższym pod adresem: 
Związek Straży Pożarnych Wojew. Warszaw. Warszawa, Al. 
Jerozolimskie 41 (konto czekowe w P. K. O. Nr. 9666). 

Powyższy okólnik należy odczytać na posiedzeniu Za- 
rządu i o przyjęciu do wiadomości zaprotokułować.'* 

Odezwę podpisali prezes Związku S. Okulicz, sekretarz 
Zarządu W. Chełmiński i inspektor Związku W. Mierzanowski. 


Posiedzenie Rady Związku Straży, Pożarnych Woje- 
wództwa Warszawskiego odbędzie się w dniu 29 listopada 
r. b. o godz. 5-ej p. p. w lokalu Związku Florjańskiego (War- 
szawa, Al. Jerozolimskie 41). 

Związek Straży Pożarnych Województwa Warszaw- 
skiego organizuje w dn. 4, 5, 6 i 7 grudnia r. b. ziazd konie- 
rencyjny instruktorów z terenu Województwa Warszawskiego. 
Program ziazdu obejmuje 
praktyczne. 
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GAŚNICA 


MNMAX 


JEST NAJSKUTECZNIEJ- 

SZYM ŚRODKIEM SAMO- 

OBRONY PRZECIWPO- 
ŻAROWEJ 


Typy NORMALNY 
„ NIEZAMARZAJĄCY 
5 „TETRA“ (benzynowy) 
„  „PIGCOLO* (pokojowy) 
i „ SAMOCHODOWY 


CENTRALA SPRZEDAŻY GAŚNIĘ 
„MINIMAX% 
T-wo KOMISPOL Sp. z ogr. odpow. 


y: WARSZAWĄ, NOWY ŚWIAT 61, 
: TEL. 270-04. 


Prenumerujcie—Czytajcie. „SIE W‘ Organ Związku Młodzieży Wiejskiej 
Skupia koło siebie. najszersze masy młodego pokolenia wsi polskiej bez różnicy zapatrywań 


i poglądów w imię nieubłaganej walki z ciemnotą, gnębiącą od wieków lud polski. W tym duchu ' 


zamieszcza artykuły ze wszystkich dziedzin wiedzy, powiastki» wiersze, obrazki z życia wsi, którę 
rozpalają tęsknotę do piekna, pobudzają do twórczych i szlachetnych wysiłków. 

Prowadzi najbogatszy dział listów ze wsi, z których przebija zbiorowa praca dokonywana 
zgodnym wysiłkiem przez Koła Młodzieży Wiejskiej. W listach tych młodzież porusza wszelkie 
sprawy, dotyczące żywo cały ogół młodzieży polskiej. 

Co tydzień podaje różne wiadomości o tem, co się dzieje w świecie i w Polsce całej. Zdo- 
bią go ebrazki z różnych dziedzin życia społecznego. 

Wychowuje młode pokolenie na światłych obywateli, zdecydowanych szermierzy postępu, 
kultury i dobrobytu na wsi polskiej. Daje czytelnikom naukę, przyjemną i szlachetną rozrywkę. 
Adres Redakcji i Administracji „SIEWU WARSZAWA, UL. TAMKA N 1. 
Rach. P.K.O 3510. Prenumerata przystępna. Numery okazows wysyłamy po nadesłaniu znaczka pocztowego. 


Czasopismo literacko - społeczne: 


„POLSKA MŁODYCH” ` 


pod redakcją: Józefa Sosnowskiego. 
Bogate w treść literacko - pablicystyczną. g 
M 5 ukaże się w pierwszych dniach grudnia r. b. W cenie 60 gr. za egzemplarz. 
Na 2 — do nabycia w'kioskach i koszach. z 
„Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Chmielna N£ 26. 
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|  RUBEROD | Gaśnice DELFIN“ 


` RĘCZNE, PATENTOWANE, KRAJOWE 
oma Td Pó BOJU najnowszej konstrukcji różnych typów - 


krycia dachów i izolacji i pojemności 


DOSTARCZA 


Dom Handlowo -Rolniczy i Zakłady Przemysłowe 


Dr. LUDWIK ZIELIŃSKI 


Warszawa, ul. Jerozolimska 28. Tel. 58-62 i 258-52. 
| | Na żądanie wysyłamy prospekty i kosztorysy. 


GEE=Z=" z MG; 

| Wyłączna Repr. NAJWIĘKSZEJ w KRAJU FABR. MASZYN [NARZĘDZI OGNIOWYCH >- + | 
STRAŻAK” | 

— 


L. PIĘTKA, A. PŁOSKI, G. SZOŁOWSKI 


WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA 1, TEL. 205-45 


WŁASNE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


Polecają do natychmiastowej dostawy: 
z 
Sikawki najnowszej konstrukcji Tryumf” 
i 2-cylindrowe 4”, Hydrofory, Wozy rekwi 
zytowe, Pogotowia wodne, Beczki Hydro- 


- pulty, Drabiny, Węże tłoczne i ssawne, 
Łączniki Zzczepiane „,Polłonja”i śrubowe, 
Maski dymowe, Kaski, Pasy, Toporyit.p. - 


"A > <a f ara! N Sikawki motorowe francus- 
ES SSE | kiej fabryki „Aster”. 


i E a >| Á= o 
‘Redaktor i Wyd. odpowiedzialny: STANISŁAW PĄGOWSKI = Druk Zakł. Druk. W. Piekarniaka. Ordwnacka 3. > 


